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wskrzeszenia monarchii 
austros<węgierskiej. 
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Bunt szturmówek hitlerowskich 


Rrmane starcia w Diisseldorfie w czasie ćwiczeń bojówek .-- 
Kto dokonał zamachu na pociag? 


Aresztowanie przywódców radykalnego odłamu partji narodowo-socjalistycznej 


Londyn, 11 lipca. 
Pisma angielskie donoszą o stłumie- 
niu buntu wewnątrz partji narodowo- 
socjalistycznej w Niemczech. Bunt ten 
chcieli* wywołać niektórzy hitierowcy, 
którzy dawniej należeli do partji komu- 
nistycznej. Są to elementy jeszcze bar- 


dziej radykalne i wywrotowe i uważa- 


ły one: że przeprowadzona przez ħi- 
tlera rewolucja jest zbyt łagodna. Ele- 
menty te przyczyniły się w znacznej 
mierze do zwycięstwa Hitlera, obecnie 
zaś chciały rewolucię prowadzić dalej. 

Druga rewolucja objawiła się w po- 
staci otwartych buntów w wielu punk- 
tach kraju. Hiiler zdusił jednak ich i do 
tychczasowych sprzymierzeńców ust- 
uat. Wielu przywódców ruchu rady- 
kalnego w partji hitlerowskiej osadzo- 
no w obczach koncentracyjnych. 

Duesseldorf, 11 lipca., 
|. Co pewien czas odbywają się mię* 
dzy oddziałami szturmowymi a szłafe- 
tami ochronnymi hitlerowców wicze- 
nia, które mają na celu usprawrienie 
dyscypliny. 

Ostatnio w  Duesseldorfie również 
odbyły się takie ćwiczenia, które jed- 
nak miały fatalne skutki. Jak się oka- 
zało, szturmowcy strzelali nie ślepemi, 
lecz ostremi nabojami. 

Broń została skierowana w stronę 


— — 


Słynny miljarder 
Rockefeller 
ukończył 94 lata 


Nowy Jork, 11 lipca. 
(t) Słymny miljarder magnat naito- 
wy, John Rockefeller obchodził wczoraj 
94-tą rocznicę urodzin. 
Uroczystość ta odbyła się w nielicz- 
nem gronie rodzinnem. 


Londyn, 11 lipca. 

: Zarządzone wczoraj pogotowie włos- 
kiej eskadry lotniczej w Reykjavik zo- 
stało odwołane wobec silnych burz, pa- 
nujących nad Islandją í niepomyślnych 
warunków atmosierycznych na Labrado- 
rze. Start hydroplanów włoskich został 
odłożony na dwa do trzech dni. 


oddziałów hitlerowskich, przyczem 26 
osób zostało zabitych. Wszczęte docho- 


dzenie ustalijo, że strzelali przewżźnie 
robotnicy, niezadowoleni z  hitlerow* 


ców. 


Berlin, 11 lipca. 
Jak wiadomo, koło Apolda miała o- 
negdaj miejsce poważna katastrofa kole 
jowa. W szpitalu przebywa obecnie 21 o- 
sób, których stan jest beznadziejny. 


So zabóistwie $krypnika 


Pładze sowieckie aresztowały około 100 osób 


Ryga, 11 lipca. 
W związku z samobójstwem wice- 
prezesa rady komisarzy ludowych U- 
krainy sowieckiej, Mikołaja Skrypnika, 
G. P. U. dokonało około 160 areszto- 
wań wśród członków komunistycznej 
partii Ukrainy. 


Według niesprawdzonych. narazie 


pogłosek 5 komunistów ukraińskich, a 
wśród nich 2-ch przyjaciół Skrypnika, 
Badan i Jurasjew, zostali rozstrzelani 
w więzieniu G. P. U. w Charkowie. 
Aresztowani masowo komuniści ukraiń 
scy stoją pod zarzutem przynależności 
do opozycji nacjonalistycznej, 


Wdrożone przez władze dochodze- 
nie ustaliło, że prawdopodobnie przyczy 
ną katastrofy był zamach. Początkowe 
przypuszczenie, że katastrofa powstała 
wskutek rozluźnienia się od upałów 
szyn nie odpowiada prawdzie, Tor w tem 
miejscu był jednym z najlepszych w 
Niemczech, a badany na kilka godzin 
przed katastrofą był zupełnie w porząd 
ku. 

Berlin, 11 lipca. 

Na polecenie policji politycznej aresz 
towano w Wappertalu byłego posła so- 
cjaldemokratycznego dr. Schumachera 
pod zarzutem przyjmowania pod fałszy- 
wym adresem zasiłków, które miały być 
przeznaczone dla podtrzymania partji 
socjaldemokratycznej, 


Artysta malarz z litości zabił oficera, 


Swego wieloletniego przyjaciela.— Tragiczny strzał w wagonie kolejowym 
Dziś rozpoczął się we Lwowie sensacyjny proces 


Lwów, 11 lipca. 
Przed lwowskim sądem rozpoczyna się 


tysta malarz Jednoróg, 


Akt oskarżenia zarzuca mu, iż za- 


w dniu dzisiejszym niezwykle sensacyjna |imordował por, Smolińskiego. 


sprawa 


Jak się okazuje, obu ich łączyła wie- 


się w kawiarni artystycznej „Atlas w 

Rynku i piczęli się zwierzaż ze swych 

kłopotów i niepowodzeń życiowych 
Pod koniec rozmowy obuj doszli da 


Na łewie oskarżonych zasiądzie ar-lleletnia przyjaźń. Pewnego dnia sposkali; wniosku. że nie warto żyć i postanowili 


Milifaryzacja studentów niemieckich 


Obóz mojskowy studentów prawa 


Berlin, 11 lipca. 

Z dniem jutrzejszym rozpoczynają 
się w nowoutworzonym obozie wojsko- 
wym w Jueterbock w Brandeburgji ćwi- 
czenia dla studentów prawa, którzy, w 
myśl nowych rozporządzeń, muszą przed 
przyjęciem ich na służbę państwową 
przejść okres przygotowania wojskowe" 
go, co w urzędowym języku niemieckim 
nazywa się obozami wspólnoty koleżeń- 
skiej. 

Z 13 godzin zajęć praktycznych: lub 
teoretycznych, 6 i pół przeznaczono na te 
go rodzaju „sporty“ i gimnastykę. 
pośród zajęć teoretycznych. które odby- 


Hariman jesi 


niepoczytalny 


Sensacyjne orzeczenie ekspertómw-psychjatrómw 


Nowy Jork, 11 lipca. 


Znany finansista i przemysłowiec 
amerykański Józef Harriman dostał się 
pod śledztwo. 


Zarzucono mu jako prezesowi „Na- 
tionalbank* i „Trust Company“ fałszo- 
wanie bilansów i ksiąg. 


Obrona domagała się zbadania władz 
umysłowych Harrimana, wniosek ten 
uwzględniono. I oto eksperci - psychia- 
trzy uznali wielkiego finansistę za nie- 
poczytalnego. 


Jest to jedna z większych sensacyj 
dla świata finansowego i przemysłowe- 
go Stanów Zjednoczonych. 

Ponieważ nazwisko Harrimana do- 


brze było znane w Europie, przeto i po 
drugiej stronie oceanu to orzeczenie bu- 
dzi sensację. 


wać się będą głównie w godzinach wie- 
czornych, na uwagę zasługują specialne 
wykłady o polityce populacyjnei pań- 
stwa, o zagadnieniach kolonizacyjnych i 
stosunkach politycznych i gospodar- 
czych na terytorium Europy Wschodniej 
oraz cykl wykładów z dziedziny przy- 
sposobienia wojskowego, jak np. naród 
pod bronią, przemysł w czasie woiny itp. 
Specjalnie przydzieleni do obozu instruk 
torzy polityczni wykładać będą Traktat 
Wersalski oraz zagadnienie rasy. 


razem pozbawić się życia. 

Udali się więc na dworzec kolejowy, 
kupili bilety i pojechali pociągiem w kie- 
runku Zimnej Wody. 

Zajęli oni miejsca w przedziale dru- 
giej klasy, gdzie postanowił zakończyć 
życie. 

Jednoróg dobył rewolweru i strzelił 
w kierunku Smolińskiego. Ugodzony ku- 
lą Smoliń:ki padł trupem. 

Po rrzybyciu na stację Zimna Woda 
Jednotóg wezwał policję i pisał całe 
zajście. Oświadczył on, że Smoliński pro 
sił, aby go zastrzelił, Jednoroga areszto- 
wano, 

Jak wiadomo, kodeks karny nie uzna 
je mordu z litości. 

Sprawa Jednoroga wywołała 
miałe poruszenie. 


ZTOZUu- 


Jak uratowano Miatterne 


Szczegóły katastrofy lotnika amierykańskieśo 


Moskwa, 11 lipca: 
(PAT). Otrzymano tutaj szczegóły. 


tern zauważył do tego stopnia silrie roz 
grzanie motoru, że postanowił lądo- 


katastrofy lotnika amerykańskiego Mat-, wać. 


terna. 

Dnia 14 czerwca Mattern wyleciał z 
Chabrowska w kierunku północnym. Po 
14 godzinach nieprzerwanego lotu Mat- 


$odwnyżka płac w Ameryce 


w związku ze spadkiem dolara 


Londyn, 11 lipca. 
Z Waszyngtonu donoszą, że prez. Roo 
sevelt podpisał pierwsze rozporządzenie, 
regulujące warunki płacy w związku ze 
spadkiem dolara. 


Tak rp. w przemyśle bawełnianym 


został wprowadzony 40-godztiny tydzień 
pracy a minimum wynagrodzenia ustalo- 


to na 12 dolarów, pas 


ząwszy od dn 17 


b. m. Prezydent zamierza wydać zarzą- 
dzenia podobne dla wszystkich gałęzi 
przemysłu, aby zapewnić powodzenie 
planu» odbudowy gospodarczej. 

W kołach rządowych omawiany jest 
projek: walki z lichwą produktami żyw- 
nościowemi Projekt ten będzie wpro- 
wadzoóny w życie w ciągu najbliższych 


dni 


Wylądował on w tundrze napowierz- 
chni: pagórkowatej. Podczas lądowania 
aparat zostął uszkodzony, a lotnik od- 
niósł lekkie obrażenia. Mattern znalazł 
się w miejscowości dzikiej zupełnie nie- 
zamieszkałej. 

W poszukiwaniu jakiejś żywej istoty 
Mattern błądził w ciągu 8 dn: żywiąc 
się czekoladą i biszkoptami. Dziewiątego 
dnia lotnik postanowił zainstalować 'się 
na brzegu rzeki Adiry, gdzie spędził je- 
szcze 6 dni przymieraiąc głodem, DO- 
piero po 14 dniach został lotnik zauwa” 
żony przez dwie szalupy. Znajdujący 
się w szalupach czuczukowie zabrali go 
do swego obozu, który był odległy od 
wsi Anadiru o 80 klm. 

Dopiero stąd udało się lotnikowi sko- 
munikować z władzami sowieckiemi, 


aa. 


| 
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"ważnej kwestji, jak zamążpójście uzależ| ale wśród zwierząt 


, ko Pani żywiej zabije, Wyróżni go Pani 


== ups Noi "Tiay-V. * Ww 


Wolna Trybuna 


Mundur czy marynarka? 
P. BASL „Jestem biuralistką, liczę 
lat 19, z pochodzenia pomorzanka, jes- 
ftem wysoka i niebrzydka. Pomimo dojś- 
cia do wieku dojrzałego do zamążpójś- 
cia, nie zdecydowałam się dotychczas na 
wybór kandydata z pośród licznych ubie 
gających się o moją rękę. Kandydaci ci]. 
rekrutują się z cywilów, podczas gdy ja 
czuję, że mogłabym pokochać tylko woj- (ab) Słynnym ludziom stawia się 
skowego lub mężczyznę w mundurze, do; zwykle po Śmierci pomniki, lub też na- 
których mam słabość...” zwiska ich są uwiecznione w encyklo* 
Droga pani Basiu, nie można tak po-| pedjach. Nietylko jednak wśród ludzi, 
również znajdują 
niać od tak bardzo powierzchownych | się „słynne osobistości“, które przeszły 
szczęgółów. Nie ubranie zdobi człowieka | do historji. 
a mundur nie może być kwaliłikacją na Do najstarszych słynnych zwierząt 
dobrego małżonka. Muszę stanąć w obro | należy... byk egipski, zwany popularnie 
nie tak pogardzanych przez Panią „cywi| apisem. Było to święte zwierzę, czczo- 
lów". Pod zwykłą marynarką może bić|ne przez egipcjan. Odznaczało się ono 
tak samo czułe i szlachetne serce, jak i|czarnym trójkącikiem na białem czole, 
pod mundurem. Mam jednak wrażenie, | Następnem zwierzęcem, które przeszło 
że z pomiędzy wielu pretendentów do rę |do historii był chrabąszcz skarabeusz, 
ki Pani, wybierze Pani w pierwszym rze | który przed wiekami podobnie jak dziś 
dzie tego, kto potrali rozbudzić w a posuwa się do tyłu i toczy kulkę piasku, 


Wi: 


żywsze uczucia i na czyj widok serdusz- | tak że kulka ta stale rośnie i osiąga dość 
znaczne rozmiary, 

Pierwszem zwierzęciem któremu po- 
to, czy nosić będzie błyszczący mundur, |stanowiono pomnik na kuli ziemskiej 
czy też zwykłe marynarkowe ubranie, (była wilczyca. Jak wiadomo z poda- 

Pani Nina w Pabjanicach. Bliższej nia, wykarmiła ona swem mlekiem 
szczegóły, tyczące konkursu na powieść | dwuch braci Remusa i Romulusa przy- 
znajdzie Pani w nr. 6 tygodnika „Co Ty|Sszłych założycieli metropolii Świata 
dzień Powieść”, który ukazał się pod ty-| starożytnego. Uwiecznione zostały Tó- 
tutem „Walka o Dziecko", Niech Pani 
spróbuje opisać swe przeżycia, jeżeli bę 

ą napisane ciekawie i ujęte w ładną li- 


z pośród wielu innych bez względu | 


ETRIYS vı 


obistości wirod ZWIBTZĄL 


Pies, który uratował życie 40 ludziom.— Szczupak 
zwycięzcą na konkursie skoków 


R ŃK ZA © STAW MER. JWIE, EPEE J 


, 


wnież w pamięci ludzkości gęsi, które 
gęganiem swem uratowały Rzym, oraz 
żórawie, które wedle podania wydały 
w ręce sprawiedliwości morderców zna- 
nego śpiewaka Ibikusa. 

W średniowieczu ludzie mniej uwa- 
gi poświęcali zwierzętom, to też z 0- 
wego czasu niema żadnego „słynnego“ 
przedstawiciela rodu zwierzęcego, Do- 
piero w czasach nam współczesnych 
spotykamy zwierzęce „Osobistości“, 

Listę ich niewątpliwie rozpoczynają 
dwa psy „Barry“ oraz „Rin--Tin-Tin". 
Barry był bernardynem. Niósł on po- 
moc podróżnym i turystom zbłąkanywi 
w Alpach. W ciągu swego życia Barry 
uratował życie 40 turystom, Gdy wre- 
szcie chciał uratować życie czterdzie- 
stemu pierwszemu zaginionemu — spo- 
tkała go Śmierć. 

Pewnego dnia Barry natknął się na 
żołnierza, który był już nawpół przy- 
tomny. Chciał on jak zwykle o wła- 
snych siłach przytaszczyć go do klasz- 
toru. jednak żołnierz przestraszył się 
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przez jury konkursowe. 


Pani J. W. Listów takich, jak list Pa- 
ni, otrzymuję po kilka dziennie. Gdybym 
mogła choć częściowo pomóc wszystkim 
tym, którzy szukają pracy, chętniebym 
to uczyniła. Niestety, pomoc ta nie leży 
w mojej mocy. Nie należy się jednak tem 
zrażać, Jest Pani już w tym wieku, w 
którym ma się doświadczenie i wie Pa- 
ni zapewne, że po Okresie smutków zaw 
sze następuje okres jaśniejszy, trzeba tyl 
ko przetrwać, Skarży się Pani na los, któ 
ry poskąpił Pani rozkoszy macierzyńs- 
twa i posiadania własnego. ogniska domo 
wego. Niech sobie Pani jednak pomyśli, 
że okres bezrobocia Pani przędstawiałby 
się znacznie tragiczniej, gdyby musiała 
Pani zaspakajać wszystkie potrzeby nie 


zaradnego dziecka. Małżeństwo w dzisiej 


szych trudnych warunkach nie daje ko- 
biecie gwarancji zapewnionego utrzyma- 


3: Bezrobocie daje się w równej mie- 
e odczuć zarówno mężczyznom, jak i 


błąka się po wodach Oceanu Atlantyckiego. 


(sb) Znane jest ogólnie podanie ojstwierdziła z przerażeniem, że statek 
„latającym holendrze* statku bez załogi, | znikł. 


N 191 


olbrzymiego bernardyna. Myślał, że 
jest to wilk i ostatnim wysiłkiem za- 
mordował zwierzę, zadając mu cios no- 
żem w sercę. 

Obecnie piękny wypchany « Barry 
zdobi muzeum narodowe w Bernie, Pa~- 
mięć o nim niezawodnie przetrwa wieki 

Rin-Tin-fin w inny sposób zdobył 
nieśmiertelną sławę. Został on „arty” 
stą filmowym" i miał zwolenników nle- 
tylko w Hollywood ale i na całem świe” 
cie. Śmierć jego okryła żałobe cały 
świat artystyczny w Ameryce 

Z pośród słymiych psów godzi się 
wymienić również amerykańskiego psa 
Togo, który towarzyszył Amundsenowi 
w jego wyprawie na Alaskę. (idy W 
'ednem z miast na północy Ameryki 
wybuchła epidernia dyfterytn i nie było 
żadnych środków lokomocji, Togo na 
czele innych psów przebył w rekor- 
dowo krótkim czasie 670 mil i przywiózł 
serum, ratując w ten sposób życie kiłku 
tysiącom dzieci. 

Na pierwszem miejscu wśród szczit- 
paków wybił się pewien przedstawiciel 
tego gatunku ryb w Stanach Zjednoczo” 
nych. Na urządzonym w Kalifornii kon- 
kursie skoków rybich skoczył on na od- 
ległość 13 stóp i 5 cali, bijąc tem wszy* 
stkie rekordy. 

„Dbecnie nastała w Ameryce „moda“ 
stawiania pomników zwierzętom, które 


który fłądzi pod oceanie | pojaw ieniem 
swem zwiastuje katactrofę. 


Obecnie od kilku lat również krąży |listy okrętów pełniących służbę na mo- 


po morzach statek, jednak bynajmniej 
nie zwiastuje on nieszczęścia. Statkiem 
tym jest okręt amerykański „Maurice 
Thurlow“. 


Przed sześciu laty „Thurlow“ zostałļtana jednego z okrętów, że widział on 


rzucony na brzeg Stanów Zjednoczo- 
nych, Załoga okrętu zdołała się w porę 
uratować a gdy nad ranem, po burzy 
chciała wsiąść ponownie na stdtek — 
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Pani z pewnością pracę. Niech Pani po- 
stara się ją szukać w domach kobiet pra 
cujących zarobkowo, które chętnie przyj 
mą wychowawczynię do swych dzieci, o 


kobietom, ile ta ostatnia będzie się jeszcze mogła 


i 


odznaczają się niezwykłą pożyteczno- 
ścią. J tak jeden z farmerów wystawił 
swej krowie pomnik za to, że dała mu 
rekordowa ilość mleka. inny zaś ziemla- 
nin postawił pomnik kurze za zniesienie 
największej ilości jaj. 

CZT O TE TE E ZASTRZ EOTZRZZKN TOP ZEE ZEŃ 


197 POCIĄGÓW POPULARNYCH 


Przypuszczano wówczas, że statek 
zatonął, wobec czego wykreślono go z 


rzu, Wkrótce jednak okazało się, że sta- 
tek bynajmniej nie zatonął. W kilka ty- 
godni po katastrofie władze amerykań- 
skie zostały poinformowane, przez kapi- 


na morzu jakiś statek i przeczytał jego 
nazwę „Maurice Thurlow“. Jak się oka- W CIĄGU PIĘCIU MIESIĘCY, 


zało „Thurlow“ został zmyty przeżą W okresie od lutego do końca czerw 
wzburzone fale oceanu i błądzi obecnie] cą'r. b. uruchomionych było w Polsce 
po wodach. i , „4 „ J ogółem 197 pociągów popularnych, któ" 

Od tego czasu kilka razy już widzia- | re przewiozły 128.377 osób. Na luty, 
no ten statek na Oceanie Atlantvckim i| marzec i kwiecień przypada łącznie 12 
otrzymał ón nazwę „okrętu widma”. Pociągów popularnych, na maj 57, 


Gdy ostatnia statek ów został zau-| wreszcie w czerwcu ruch pociągów po- 
ważony, władze amerykańskie wydały | pularnych osiąga punkt kulminacyjny i 
rozkaz kilku torpedowcom ścigania gô wyraża się liczbą 87 pociągów. 


i storpedowania. Tymczasem statku nie 


Posiadając dobre świadectwa jako wy 


- kwalifikowana wychowawczyni, znajdzie 


dodatkowo podjąć prowadzenia gospo- |dogoniono i w dalszym ciągu błąka się | pociągi 


darstwa. on po morzach. 


Wpływy ze sprzedaży biletów na 
popularne wyniosły za cały 
okres 5 miesięcy ogółem 1.094,218 zł. 


Urke Warszawski. 3) 


32 lata na Sachalinie 


ZŻuciorys kiatorżźnifa- 
Kkrymaeirzafisty 


Spisał H. Czerwiński 


Pewnie rodzice mnie szukają — tak 
sobie myślałem — bo jakże inaczej, albo 
— machnęli ręką i powiedzieli sobie: 
„poszedł — to i poszedł, jak se pościele 
— tak się wyśpi'. 

Stale chodziłem na różne „roboty” z 
Zielińszczakami, sam jednak nie byłem 
dopuszczany do cudzej kieszeni, musia- 
łem natomiast asystować moim „maj- 
strom“ na każdym kroku. 

Pewnego dnia na ul. Marszałkowskiej 
śdy tak szedłem w towarzystwie Zieliń- 
skich, zdaleka zobaczyłem moją matkę. 

Pamiętam to, jak dziś, jak w tej 
chwili. Coś mi się wyrwało, jakby z ser- 
ca i kryknąłem: 

— Mamo! Mamo! Mamo! 

Chciałem pobiec, ale sylwetka mojej 
drogiej matki znikła już w tłumie, a Zie- 
lińszczaki dali mi szturchańca, wyzwali 
od „beksaczy” i pętaków. 

Sego dnia na facjacie na Marjenszta- 
cie była zabawa „na całą Polskę". Sy- 


„nowie-zładziejaszki mieli kieszenie wy- 


pchane woreczkami i pieniędzmi, a mam- 
cia Zielińska wyrychtowała im fajną 
kolację. 

Libacja! Wódka, piwo, zakąski na 
zimnó i gorąco, 

Zabawa z harmonią. na której wy- 


grywal mistrz z Wąskiego Dunaju, Ryb- | Zanim zostałem 


ka. Bysu uochię gości, mężczyzn i ko- 


biet. ` ' i 

Rej wodziła stara przekupka z ryn- 
ku marjensztadzkiego, Kamilla Wieczor- 
kowska, którą poraz pierwszy zobaczy- 
lem. Baba tańczyła, hołubce wywijała, 
śpiewała. 

Uwagę moją wówczas zwróciła cór- 
ka Wieczorkowskiej, Michalina, zwana 
„Micią*. Miała lat 15, o trzy lata ode- 
mnie starsza. Ładna była szelma, a 
wszyscy mężczyźni latali za nią, jak 
wściekli. 

Stara i młoda Wieczorkowskie za- 
częły się mnie bacznie przyglądać, jako 
że poraz pierwszy mnie zobaczyły w 
tem towarzystwie. Zaczęły mnie wy- 
pytywać €o ja za jeden, z jakich stron, 
kto są rodzice. Dawałem wykrętne od- 
powiedzi, 

Stara wzięła mnie na kolana i cało- 
wała mnie i Ściskała. 


wać w razie, jak manie zaaresztują, 
Grunt — nie „picować SłĘ* 
przyznawać się) do niczega i — „mo- 
giła* (milczenie). 
Razem z Zielińskimi chużziłem Przy 
niedzieli do kościoła. 


że matce Zielińskiej kładli do kieszeni 
woreczek, mnie zaś kazal wyciągać i 
to tak. żeby stara nie poczuła. 

Raz, drugi į trzeci Jednak łapała 
mnie, bo ja nie raiałem wprawy. a po- 
tem po szereżu prét dw me palcami 
wyciągałem tak, że już się stara nie 
połapała. 

Wyuczyłem sie różnych sposobów 
it zw. „czucia* w palcach, a pcznaw- 
szy wszystkie „chody“ (sposoby) coraz 
pierwszy wysłali mni.  Zielińszczaki 
przy niedzieli do kościoła Wizytek na 

» Chłopak to był ze mnie rosły, przy” | Krakowskim Przedmieściu. sami zaś po- 
stojny; jak mówiono — byłem w guście |szli dc kościoła św Krzyża. 

kobiet. Po .robocie” mieliśmy się spotkać 
Macia bardzo mi się spodobała, ale |u Szepsla na Ma:jensztacie, 


jakoś nie miałem odwagi zbliżyć się do Nauka nie poszła w las, Palce mia- 


niej. łem wygimnastvkowane. 
Zabawa przeciągnęła się do białego Wsunąłem się niespostrzeżenia mię- 
rana. — dzy modlących. 


Udało mi się wyciaenąć pad rząd 
tezy woreczki z pieniędzmi w czasie 
nabożeństwa. i 

Wybiegłem z "nsciGla. 

Nie zajrzałem ac woreczków i wcale 
mnie to nie ciekawiło, co zawierały. 

Byłem „uradowany'”. że mi się udała 
i czemprędzej leciałem do moich „pro- 
fesorów'. żeby im pokazać i pochwalić 
się przed nimi. 

Zastałem ich u Szepsla. Czekali. 

Oni wvięli swoje „zarobki“, ja swoje. 
Razem było około 160 rubli. Zielińszcza- 
ki pochwalili mnie. 


MOJE NAUKI 


Musiałem się wykształcić na dobre- 
go „marwichera* (złodzieja kieszon= 
kowca). Miałem — widać — do tego 
większy spryt i talent, niż do książek. 
Nauka w „melinie* pod okiem doświad- 
czonych majstrów szła mi lepiej. niż w 
„garadskoj szkole“, w której poczciwy. 
kochany mój nauczyciel skarcił mnie 
nieraz. a że miał racię — bo m'at. 

Pamiętam — moje pierwsze nauki. 
„czeladnikiem*, rok 
czasu byłem na praktyce 


z 


| 


(nic — powiedział tonem uroczystym. 


Najstarszy Antoni pocałował mnie 
w głowę, — Będziesz „maładiec* u nas! 

Drugi Zielińszczak zwrócił się do. 
Szepsla: 


— Panie Szepsel! Wódka, zakąski! 
To na moją cześć, na intencję mo- 


W domu uczono innie w ten sposób, |iego Świetnego „debiutu *.... 


Po chwili wkazała się Michalina Wie- 
czorkowska. 

Na widok „Mici“ oblałem się rumień- 
cem wstydu, 

Nie wiem. co się ze mną wówczas 
działo. Chciałem poprostu dopaść do 
niej i wycałować ją. Taka była śliczna, 
jak malowanie. 

„Micia“ przysiadła się do nas i ra- 
zem z nami piła. 


Piliśmy jej zdrowie! Zdrowie Mici! 


: Pięknej Mici! 


Micia zawładnęła mojem sercem.. 

„O calym świecie zapomniałem. Oj- 
ciec. matka, bracia. siostry, dom rodzin- 
ny — znikło mi to wszystko z pamięci, 
Ona, tylko ona! 

Wypiłem kilka kieliszków. © W gło- 
wie mi wirowało. Cały bufet Szepsla 
tańczył. 

I sam Szepsel — i gruba żydówka 
— i opasłv kelner i — wszystkie butel- 
ki — i sufit — i podłoga — i wszyscy 
goście — i pałacyk hr. Branickiego. 
gdzie mieszkali moi kochani rodzice i 
— sklep z wiktuałami i — „garadskoje 
ucziliszeze* ul. Hożej i — liniika nau- 
ucziliszcze* z ul. Hożej i — linijka nau- 
staw w Łzienkach i rybki — i wędka — 
wszyscy, wszyscy i wszystko. 

Pijanego zawlekli mnie na Marjen- 
sztadt. Spałem tak dwa dni i dwie noce 
bez przerwy. 

— Maładiec! 

(D. c. n.k 
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Początkowo werhował młode kobiety drogą ogłoszeń, później przez agentów 
JKikt mie słyszał skarg nieletnich ofiar zwyrodnialców 


społecznemi. Mieli swych ludzi w ca- 
łem mieście. Byli w kontakcie z doma- 
mi schadzek. Prócz tego sami umieli 
zawsze namówić conajmłodsze dziew- 
częta do odwiedzin w tajemniczym do- 
mu przy ul. Mikołajewskiej. 

Ludzie, schodzący się w owym do- 
mu — rekrutowali się z pośród sfery 
zamożnych przemysłowców i kupców. 
Mieli liczne stosunki w mieście, a że 


Łódź, 11 lipca. 

Przed dwudziestu trzema mniej wię- 

cej laty uważny czytelnik pism łódzkich 

mógł zwłaszcza na łamach dzienników 

niemieckich spostrzec ogłoszenie treści 

następującej: 

W celach towarzyskich poszu- 

kuje się młodych pań. Przyjemne i 

miłe spędzenie wolnych chwil — 
gwarantowane. ' 

Trzeba zaznaczyć, że w owych cza- 
sach — pozornie niezwykle surowych, 
pełnych przesądów i najrozmaitszych 
„zasad“ krępujących dosłownie wol- 
ność ruchów kobiety — tego rodzaju o- 
głoszenie nie było tym chlebem pow* 
szędnim jak dzisiaj, Dzisiaj czytamy naj 
rozmajtsze westchnienia leciwych pań, 
wdów i „osób samotnych“, poszukują- 
cych towarzystwa na stanowisku na ca- 
łe życie, albo towarzysza nie na stano- 
"wisku — bodaj na krótko — dzisiaj te- 
go rodzaju ogłoszenia nie czynią na nas 
najmniejszego wrażenia. 

. Rychło wyszło jednak na jaw, Że o- 
głoszenia mają sens głębszy: że poszt- 
kujący dam do towarzystwa są raczej 
stręczycielami do nierządu. 

Mamy pod ręką jedno z pism z tam- 
tego okresu. 

Gdy rzecz stała się pewna, gdy sta- 
ło się publiczną tajemnicą, że ogłosze- 
nie jest ukrytem rajfurzeniem — w pra- 
sie łódzkiej powstał generalny atak na 
pismo, tmieszczające ogłoszenie, 

Po kilku tygodniach ogłoszenia prze- 
stały się ukazywać, (ig) Wczoraj 

Kto nadawał te ogłoszenia?... się w Łodzi niezwykle 
_ Dopiero po roku wyszła na jaw praw |padek. 
da w całej brutalnej i okropnei nagości: Około godziny 8 wiecz. na ulicy 
ogłoszenia nadawali ludzie, stojący ma|Bednarskiej przechodnie ujrzeli jakie- 
usługach Lamerta i Millera — dwuch|goś mężczyznę, do którego zbliżyła się 
głównych organizatorów jaskini rozpu-|młoda dziewczyna w chustce na gło- 
sty w lokalu po kinie „Belle Vue“ przy | wie. Dziewczyna wyjęła z pod chustki 
ulicy Mikołajewskiej 40 => '.-|buteleczkę i chlusnęła jej zawartość w 

To były pierwsze kroki Lamerta. — |twarz mężczyźnie. 

Wtedy był jeszcze młodym człowie- Rozległ się, przerażliwy krzyk. Dzie 
kiem. Liczył zaledwie około 35 lat. —|wczyna, korzystając z zamieszania 
Wtedy mógł jeszcze liczyć na pewne jszybko uciekła, a na jezdni pozostął, 
sukcesy osobiste — jednak ponieważ |krzycząc z nieludzkiego bólu ów nie- 
miał myśleć o całem „towarzystwie”— | znajomy mężczyzna. 
tedy — gdy ogłoszenia już nie mogły Okazało się, iż mężczyzną tym by! 
się ukazywać — Lamert oraz Miller | Adam Kosiński, gospodarz rolny z pow. 
poczęli się posługiwać szumowinami |laskiego. Przyjaźnił się on na wsi z ja- 
kąś młodą dziewczyną, której nazwi- 
ska narazie nie chciał podać. Gdy wre- 
szcie postanowił z nią zerwać, dziew- 


, Poznań, 11 lipca. 
Przed Sądem Apelacyjnym w Pozna- 
niu toczyła się rei wyj ESS rozprawa prze 
ciwko groźnej szajce łałszerzy monet. 
Na ławie oskarżonych zasiedli Marja 
Przybylska, Stanisław Przybylski, Wac- 
ław i Edward Przybylscy, Edmund Le- 
mański, Teofila Lemańska i Alfons Ja- 
nowski. 


Łódź, 11 lipca. 
wieczorem wydarzył 
tragiczny wy” 


nn z 


Krwawa awantura 
na ul. Rokicińskiej 


(ig) Wczoraj późnym wieczorem na 
ul. Rokocińskiej, około nr. 54 rozległy 
się nagle głośne krzyki, które zaalarmo* 
wały wszystkich mieszkańców tego do” Radom, 11 lipca. 
mu. Na chodniku przed bramą walczyli|  19-letniego Stanisława Walasa kole- 
jacyś dwaj mężczyźni. Laski i odłamki |dzy przezywali „kiełbasiarzem”. 
żelaza fruwały w powietrzu. pak tak sobie wziął do serca to przezwis 

Awanturnicy byli tak zacietrzewieni, | ko, że postanowił się zemścić. 
że mimo natychmiastowej interwencji 
przechodniów nie sposób było ich roz- | Stefana Gołosza i Aleksandra Sadwy, u- 
dzielić. Bółka skończyła się dopiero, 
gdy jeden z nich, wskutek doznanych 
razów, zwalił się nieprzytomny na chod- 
nik uliczny, 

Wezwano do niego pogotowie. Był 
to.jak się okazało Zygmunt Stanisław- Nowy Jork, 11 lipca. 
ski, zamieszkały właśnie w tym domu. Po kilku latach żmudnej procedury 
Walczył ze swym sąsiadem Ottonem|]w tutejszym sądzie spadkowym: zakoń 
Brennerem. Odniósł szereg ran tłuczo- czył się wczoraj spór o spadek po pa“ 
nych głowy i całego ciała. nie Alli Wendell, wynoszący około 40 

Po udzieleniu mu pomocy lekarz po” | miljonów dolarów. 
zostawił go na miejscu w stanie osła” W chwili śmierci p. Wendell, mają- 
bionym. ' tek jej szacowany był na 100 milionów 
ale od tego czasu wartość jego nasku- 
tek depresji i obniżenia wartości giełdo 
wych oraz nieruchomości spadła o 60 
procent. 

Po spadek zgłosiła się nieprawdono 
liczba domniemanych 


Gorąco! 


Łódź, 11 lipca. 

(it) Upały, które niespodziewanie za 
witały po długim okresie niepozgód,|dobna wprost 
wzmagają się niemal z godziny na go-|spadkobierców. 
dzinę. Podczas gdy wczoraj o godz. 8 Sąd po kilkuletnich badaniach uznał 
rano było 22 stopnie, to dziś o tej sa-|wreszcie prawo dziewięciu spadkobier 
mej godzinie było już 26 stopni C. O goiców. dalekich krewnych zmarłęj, i po- 
dzinie 10 temperatura doszła do 30-tu|lecił zarządcy masy spadkowej roz- 
stopni. dzielić między nich sumę 2 miljonów 

Dzisiejszy dzień będzie bardzo go-| dolarów. 
rący. Możliwe: że temperatura doidzie Resztę t. i. 38 milionów sąd posta- 
do +75 studti ©. nowił wydać instytucjom  dobroczyn- 


każdego rosyjskiego „czynownika* mo- 
żna było kupić nawet za stosunkowo ta- 
nie pieniądze — tedy po pewnym cza- 
sie istnienia spelunki — prawie wszys- 
cy dygnitarze carskich władz — stali 
się cichymi pomocnikami zwyrodnial- 
ców. 

W ten sposób potrafili dotrzeć na- 
wet do policmajstra, do naczelnika wię- 
zienia i t. d... ; 


Szajka ta należała do jednej z najle- 
piej zorganizowanych band fałszerskich 
w Wielkopolsce. Ujęcie kolporterki Ma- 
rji Pawlickiej pozwoliło na wytropienie 
„łabryki fałszywych monet", mieszczą- 
cej się przy ul, Polnej w mieszkaniu Przy 
bylskiej. 

Wyrokiem pierwszej instancji skaza- 
na została Marja Przybylska na cztery la 


BEEE "ZRTYREZEEEZ OD? DE ZOT CP WO ZOCZAWAÓD RA 


Straszna zemsta uwiedzionej 


Pio cia dziewczyna obiala ŚWEFZCRCYJAMM 
plynem wieśrnżesican 


czyma zaprzysięgła zemstę. Kosiński 
wyjechał do Łodzi, sądząc: że tu będzie 
bezpieczny, ale mściwa dziewczyna od 
nalazła go i oblała mu twarz jakimś 
kwasem, wypalając mu zupełnie oczy. 

Pogotowie przewiozło oślepłoną ofia 
rę „namiętności ludzkich do -szpitalą Św. 
Józefa. 


Zakonspirowany lokal kwitł i roz- 
wijał się. Przez mury tajemnego klubu, 
z głębi posesji przy ul. Mikołajewskiej, 
nie dochodziły do uszu niepowołanych 
krzyki nieletnich dziewcząt — nie sły- 
chać było ich skarg i jęków... 

Dopiero po roku blisko skargi te do- 
szły do uszu opinji publicznej. 

l wówczas całe miasto przeszła po- 
tężna fala oburzenia. 


Groźna szajka fałszerzy monet 


przed poznańskim sądem apelacyjnym — Rozprawa 
obfitowała w szereg sensacyjnych momentów 


ta więzienia, Edward i Wacław Przybyl- 
scy po dwa lata, Lemański i jego żona po 
dwa lata, Alfons Janowski na półtora ro 
ku więzienia. 

Rozprawa obfitowała w nieprzewi- 
dziane momenty, tak na korytarzu sądo- 
wym w pewnej chwili aresztowana z0- 
stała jedna z córek Przybylskiej za odgra 
żanie się sądowi. 

Obrona postawiła wniosek o przesłu- 
chanie m. in. konfidentki policyjnej Eli 
Germanowej, której jednakże nie odszu- 
kano, wobec czego sprawę Stanisława 
Przybylskiego sąd postanowił wyłączyć. 

Co do pozostałych sąd ogłosił wyrok 
skazujący: Marję Przybylską na 4 lała, 
Wacława Przybylskiego na 3 lata, Edwar 
da Przybylskieśo na 3 lata, "Lemańską 
Teofilę i Edmunda po 2 lata, Janowskie- 
go na półtora roku więzienia, 

Po ogłoszeniu wyroku Lemańska zem 
dlała, Wacław Przybylski zaś począł za 
rzucać sądowi niesprawiedliwość, Awan 
turom położyła kres policja. 


lacigta walka 10 złodciejami na Wiśle 


Zuchwałe włamanie i ucieczka z łupem na skradzionych łodziach 


Liblin, 11 lipca. 
Niezwykle śmiałe włamanie do skle- 
pu spożywczego miało miejsce w miej- 
scowości Kępa Hotecka, w powiecie pu 
ławskim, należącego do Leona Łajaka. 
W nocy, gdy wszyscy pogrążeni byli 
we śnie, w pobliskim pokoju nieznani do 
tychczas sprawcy za pomocą uszkodze- 


Laską w głowę za pogardliwe przezwisko 


19-letni młodzieniec ciężko zranił swych kolegów 


lerzył pierwszego laską w głowę, raniąc 
go ciężko w czoło, drugiemu zaś pogru- 


Chło-, chotał nos, 


Sąd Okręgowy, biorąc pod uwagę 
młodociany wiek oskarżonego, skazał go 


Kiedy więc przezwisko to padło z ust| na 6 miesięcy więzienia. 


Walka o 40 milionów dolarów 


9-ciu spadkobierców ameryfkańskieżo Kkrezusa 


nym i religijnym, wymienionym w te- 
stamencie Elli Wendell. 

Jednego z pretendentów do spadku 
niejakiego Patricka Morrisa, sędzia ka- 
zał aresztować jako iałszerzą dokumen 
tów. 

Morris przedstawił był sądowi pa- 
piery rzekomo wykazujące, że jest. 1a- 
turalnym synem Johna Wendella, brata 
Elli, po którym ta: ostatnia całą fortunę 
odziedziczyła. 


Spadła z wozu 


(g) Dziś nad ranem wezwano po- 
gotowie do nieszczęśliwego wypadku 
na ulicy Gdańskiej, gdzie spadła z wozu 
Brucha Hochminz, zam. Kilińskiego 67, 
Zdrzemnęła się ona, jadąc na targ i gdy 
koło wozu uderzyło o wystający ka- 
mień, wyrzuciło ją, jak z procy. 

Odniosła ona szereg lekkich obrażeń 
ciała. 


nia skobla dostali się do wnętrza, gdzie 
zapakowawszy 240 kg. słoniny i inne 
produkty spożywcze, wartości ogólnej 
1.200 zł. — zbiegli. 

Towar został załadowany przez zło- 
dziei na 2 skradzione łodzie, na których 
wd się przeprawiać na drugi brześ 


A 
kilka minut po wypadku gospo- 
darz zbudził się ze snu i, zauważywszy 
kradzież, zdołał zorganizować 
pościg za złodziejami, którzy poczęli się 
ostrzeliwać. i 
Walka z nimi trwała dość długo, ale 
broniąc się gęstemi strzałam: rewolwero 
wemi( udało im się dobiec do drugiego 
brzegu rzeki i zbiec w niewiadomym 
kierunku. 
Dochodzenie w kierunku wykrycia 

pomyeorgok opryszków zarządzone, 

up zostawiony przez złodziei na łód- 
kach poszkodowany odebrał. 


Prof. Piccard czyni 


ostatnie 
przygotowania do lotu 


À Nowy Jork, 11 lipca. 
(t) W Akronie w dalszym siągu prof. 
Piccard czyni przygotowania do nowego 
lotu do stratosiery. Gondola balonu na 
którym prof. Piccard ma odbyć swój lot 
zrobiona jest z metalu, znacznie lżejsze- 
go od ahuminjum. Wszystkie loty prób- 
re były zadawalające: jednak mimo to 

prof. Piccard nie ustalił terminu lotu. 

Wyspa zniknęła 
z powierzchni oceanu 

Tokio, 11 lipca. 
(t) Okręty japońskie przeprowadza- 
jące na Pacyfiku pomiary geograficzne 
udały się w kierunku wysepki Ganges. 
Gdy przybyły na oznaczone miejsce 07 
kazało się. że wyspa zniknęła z po- 
wierzchni. Wyspa ta, która leży pomię= 
dzy Jokohama a wyspami Hawaijskienii,. 

została zmieciona przez ialę oceanu. 


= Coś dla wszystkich 


Ki 


iw 


Dwuch znajomych kupców 
niedzielę w parku. 

— Panie Mayer — odzywa się jeden z nich 
— powiedz mi pan, ale szczerze, czy pański sło- 
strzeniec jest solidnym młodzieńcem? 

— W najwyższym stopniu, 

— A powiedz, pan, czy mogę mu dać molą 
córkę za żonę? 

— Z całą pewnością. Mogę zaręczyć, że jak 
mu pan ją da, on ją z pewnością zwróci, On jesz 
czę nikogo nie zarwał.,, 

LL. 
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W dobie zamiłowania sportu. 
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Sezon owoców nie dopisał 


Nie udeły się szczególnie wiśnie, 


jabik 


Owoce krajowe w tym roku częścio- 
wo dopisalły, Przedewszystkiem tru- 
skawki. Ilość plantacji, zwiększająca się 
z roku na rok sprawiła, że nawet wieś- 
niacy plantują obecnie owoce te w wiẹk 
szej ilości. Dlatego też mieliśmy w roku 
bieżącym wyjątkowo dużo truskawek, 


— Ach, jakbym chociała mieć męża sportow co sprawiło, że ceny spadły poważnie i 


ca — mówi jedna przyjaciółka do drugiej 


spożycie tych owoców wybitnie wzro- 


— A jakiegobyś wołała: łyżwiarza, cyklistę, | sło. 


wloślarza, tenisistę, footbalistę, atletę? 


— To jest obojętne, byle był... przystojnym | również do spadku cen czereśni. 


brunetem, 


sę 
zj 


— Jaki to człowiek ustępuje 


Z drugiej strony przyczyniło A tu 

ro- 
dzaj na czereśnie nie jest w tym roku 
świetny i spodziewano się, że wpłynie 


natychmiast | to na ceny. Ale niezwykła tanizna tru- 


gdy nie ma racji? — pyta nauczyciel w szkole|skawek a stąd wzmożony popyt na te 


ucznia, 
— Mądry. 
— Bardzo słusznie, A człowiek, który ustę- 
puje gdy ma rację? 
-— Żonaty, panie proiesorze, 
** 


owoce, zimusiła sprzedawców do obni- 
żenia również cen wisien. 

Ale sezon truskawkowy już się koń- 
czy i najbliższe dni przyniosą nam z pe- 
wnością znów zwyżkę cen. 

Według wiadomości z sadów owo- 


* 
Do sklepu wchodzi jakiś pan 1 zwraca się do|cowych, gruszew w roku bieżącym bę- 


sprzedawczyni: 

— Czy ma pani pułapki na myszy 

— Owszem. A dużą sobie pan życzy? 

— Nie, średnią. 

Po obejrzeniu kilkunastu pułapek, klijent wy 
hlera jedn a z nich. 

— Tak, ta chyba będzie dobra, 

— Zapakować? — pyta usłużna ekspedjentka 

— Nie, dziękuję — odpowiada  kfijent, się- 
gając ręką do kieszeni — tę mysz właśnie przy- 
niosłem ze sobą. 

k+ 


<* 
Dwuch przyjaciół sprzecza się z sobą, co | 11.57 


Jest trudniej, 


dziemy mieli wbród. Ale za to jabłka i 

śliwki nie bardzo dopiszą. Sezon tych 
owoców nie będzie udany. 

Jeśli chodzi 


a liw iksi 


owoce niedopisały zupełnie, Przyczyną 
były nieustanne deszcze, które uniemo- 
żliwiły dojrzenie tych owoców. Z tego 
względu będą one niewątpliwie drogie. 

Bardzo ciekawem ziawiskiem jest du 
ża tanizna bananów. Cło na te zdrowe 
owoce południowe obniżone zostało po- 
ważnie. I z tego względu banany, choć 
kosztują jeszcze 3 i pół zł. za kg. Toz- 
chodzą się w wielkiej ilości, rugując z 
rynków pomarańczę. od których publi- 
czność, ze względu na ceny, ucieka. Jak 
nas informują, codziennie wwozi się da 
Polski 10 wagonów tych owoców, które 
następnie dojrzewają w specjalnych za- 
kładach w Gdyni. a późniei rozwożone 
zostają po całej Polsce. 

Banany są wysoce zdrowym owo- 
cem to też udostępnienie ich najszer- 
szym warstwom ludności jest bardzo 
ważne. Cło powinno być jeszcze bar: 
dziej obniżone, tak by jeden banan kal- 
kulował się najwyżej w cenie 15—20 
groszy, a spotka się to niewątpliwie z 
wielkim aplauzem społeczeństwa. 

St. 


o zwykłe wiśnie — te.. 


— m z 


Hallio? Tu radžio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
| „POLSKIEGO RADJA“, 


WTOREK, dnia 11-$o lipca. 


z wa, 


12.05—12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 


— Ja gl, mówię, że najtrudniej jest kryć bla- |12,10—_12,15: Komunikat meteorologiczny, 


chą ostre wieże kościelne — mówi jeden, 

— Mylisz się — odpowiada mu drugi, — Nal- 
trudniej jest zrobić fryzurę panu radcy z dzie- 
więciu włosów. 


vt 


$E TEATR MIEJSKI. x? 
Dziś i jutro dwa ostatnie powtórzenia re- 


welacji J. Tepy „Fräulein Doktor", — Ceny 
"TEATR LETNI W PARKU STASZICA. ' 
Dziś i codziennie wieczorem a 


piknatna farea Bissona „Czy jest 
, REWJA W TEATRZE POPULARNYM 
(Ogrodowa 18). 


Dziś í codziennie po dwa przedstawienia o|18.15—18,35: Odcfyt p. t, 


godz. 8 i 10 wiecz, do piątku włącznie tryskają- 


co do oclenia*. | 17.15—18.15: 


12.15—13.00: Transmisja ze Lwowa uroczystego 
obchodu 15-ej rocznicy istnienia 14 pułku 
Ułanów Jazłowieckich, 

13.00—13.05: Dziennik Południowy. 

13.05—13.10: Odczytanie programu na dzień 

A bieżący, 


BR i ają ainai 

14,55—16:00! Muzyka z płyt śramofonowych. 

16.00—17.00: Transmisja z Ciechocinka koncer- 
tu popularnego, i 

17,00—17.15: „Majorka — wyspa spokoju“, wy- 
głosi p. Ludomira Missiuro, 

Koncert solistów, Wykonawcy: 

Walentyna Walewska (sopran), Andrzej Ka- 

linowski (klarnet) i L, Urstein (akomp.). 

, Stosunki handlowe 

Polski ze światem“, wygł. p. Jastrzębowski. 


ca humorem wspaniała rewia w 20 obrazach |18.35—19.20: Muzyka lekka i salonowa z płyt. 


p. t. „Normalnie gazik:::* 


19.20—19.35: Rozmaitości. 


19.35—19,40: programu na dzień 


następny. , 
| 19.40—19.55: Feljeton w rubryce „Na widno- 
kregu“, 


Odczytanie 


E poi Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał | 20.00—22.00: Koncert w wyk, Orkiestry P. R. 


dyr. St. Nawrota, Stefan  Frenkiel 

skrz.) i Ludwik Urstein (akomp.). 
przerwie: godz. 20.50: Dziennik Wieczorny; 
godz. 21.00: Komunikat Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Łodzi. 

22,00—22,25: Muzyka taneczna. 

22,25—23.35; Wiadomości sportowe. 

2.35—22,440: Komunikaty meteorologiczny dla 
lotnictwa i policyjny, 

22.40—23.00: Muzyka „taneçzná z kaw._,Europa* 
w Ciechocinku, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. |. 
20.30. STRASBURG. „Hrabia Luksem- 


burg“ — operetka Lehara. 
20.45. LANGENBERG. Koncert symfo- 
niczny. 


21.00. BERN. Koncert z udziałem Sal- 
vatore Salvati'ego. 
21.00. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 


Liljana Harvey 


święci tryumfy w Ameryce 


Pobyt Liljany Harvey w Ameryce 
jest nieprzerwanym pasmem jej tryum- 
fów. 

Amerykańska prasa nie przestaje pi- 
sać o pięknej artystce, zachwycając się 
jej cudowną, filigranową figurką, bajecz 
nym kolorem jei blond włosów i głębo- 
kich niebieskich oczu. Ruchliwi i wszech 
wiedzący reporterzy stwierdzili i usta- 
lili, że Liljan mierzy 153 cm. waży 94 
funty i że pełne jej nazwisko brzmi Lil- 
jan, Muriel, Helen Harvey. 


Na pytanie, jakie pierwsze przeży- 
cie uważa za najgroźniejsze: odpowie" 
działa Liljanka: 

— Nakręcaliśmy w pobliżu wysp Ka+ 
naryjskich i miałam skoczyć z tonące- 
go wraku okrętowego do morza, by 
przepłynąć do jachtu opodal, a potem 
wdrapać się po łańcuchu kotwicznym na 
pokład pięknego statku. Wszystko od- 
było się w największym porządku, ale 
gdy znałazłam się mniej więcej w poło- 
wie drogi między tonącym wrakiem a 
jachtem zdawało mi się, że ludzie z po- 


„kładu obserwują z przerażeniem COŚ, 
ico dzieje się za mną na wodzie. — Gdy 


nareszcie znalazłam się na pokładzie, 
ujrzałam wynurzające się z toni płetwy 
grzbietowe trzech potężnych rekinów, 
które ścigały mnie. f 


Innego rodzaju emocię przeżyła Lil- 
jan Harvey w czasie nakręcenta jednego 
z ostatnich filmów. Artystka miała od- 
tworzyć scenę z życia cyrkógyej tan- 
cerki na drucie. Liljanka zaangażowała 
specjalną tancerkę - linoskoczkę i przez 
szereg tygodni uczyła się karkołomnych 
sztuczek i tricków. Gdy opanowała już 
„wyższą sztukę“ przystąpiono do zdjęć. 
Trudno opisać przerażenie Lilian, gdy 
ujrzała, że linka stalowa: na której mia- 
ła wykonać ewolucje jest rozpięta nie 
jak w czasie prób tuż nad-ziemią, lecz 
na wysokości 8-iu metrów. Zaraz po 
pierwszych kilku krokach straciła „akro 
batka* równowagę i... spadła z linki. Mia 
ła jeszcze tyle przytomności umysłu, że 
spadając, uchwyciła się linki rękoma. 
Pokojówka: która nie odstepowała Lil- 
janki przez cały czas, wyratowała ar- 
tystkę z opresji. 


- „Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić Się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
RE A u którego znalazła chwilowy przy- 

ek. ; 
Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posade wychowawezyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy: 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. r 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnef intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr. Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

*'Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy. Różne instytucie chcą od niego na- 
być patent. 

zajka apaszów rozbija kasę z papierami 
Przybora, ichał zostaje ciężko ranny. 

etektyw Petroń jest na tropie. 


— A więc zrobione—zakończył dok- 


łór. — Za dwa tygodnie bierzecie slee- 


ping i jedziecie z Michałem do Zakopa- 
nego... 
I tak się też stało. 


ROZDZIAŁ 
SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 
Nowa przyjaźń 


Obaj przyjaciele przyjechali do Za- 
kopanego w późne czerwcowe popołu- 
dnie. 

Było zimno, mżył deszcz, a wszyst- 
ko w koło zasnuwały gęste mgły. 


h 55 110) 


którego ojciec, dziad i pradziad spędzili 
życie w podziemnych korytarzach po- 
nurych kopalni, stał przez długi czas w 
milczeniu, podziwiając piękno niezna- 


Napisał Andrzej Zański | nego sobie krajobrazu. 


Cóżeś się tak zagapił? — posły- 


Michał, przewieziony do jednego z|szał za sobą głos Michała. 


pensjonatów, położonego na stokach 
Gabałówki, leżał na werandzie į gde- 
rał: 

— Co to ludziska tyle cudów opo- 
wiadają o Zakopanem? Co tu ładnego? 
Mgła, mgła i deszcze. Gdzież są te gó- 
ry, gdzie zachwalane lasy?... 

Drugiego dnia, a i trzeciego również 
deszczyk padał w dalszym ciągu, a 
mgła i bliskie chmury zasnuwały chory- 
zont. 

Teraz nawet i Paweł zaczął się nie- 
cierpliwić. 

— To nie Zakopane, ale zakapane!— 
powtarzał zasłyszany gdzieś dowcip. 

I żałował, że nie wyjechał gdzieś na 
południe w słońcę i w pogodę. 

Czwartego dnia. zbudziwszy się ran“ 
kiem i odsunąwszy zasłony u okna, — 
krzyknął ze zdziwienia. 

Gęste mgły i chmury znikły bezpo- 
wrotnie. Niebo było wygładzone turku- 
sem, a złota tarcza słońca zalewała 
świat jasnemi promieniami. 

Teraz dopiero dojrzał Paweł piękno 
panoramy tatrzańskiej. 

Błyszczał w słońcu «wspaniały ma- 
isyw Gewontu i Czerwonych Wierchów. 
Na lewo majaczyła dostojna sylwetka 
Swinnicy, a jeszcze dalej legł kamienny 
grzebień Wołoszyna. Hen, daleko, bie- 
lały śniegiem pokryte szczyty rozlicz- 
nych turni. Hawrań i Murań były osta- 
tniemi ziarnkami tego imponującego Tó- 
żańca górskich kolorów. 

Przybor. potomek śląskich górników 


— Spojrzyi tylko! — zawołał nań 
rozradowany Paweł. 

Ale Michał nie podzielał zachwytu 
swego młodego przyjaciela. 
| — Niezłe górki — mruknął pod no- 
sem — chociaż muszę ci powiedzieć, że 
w Alpach widziałem jeszcze, większe! 
Ale pożytku niema z nich żadnego: zwy- 
czajne skały, na których nawet i ziem- 
|niak ci się nie urodzi... Słyszałem o ja- 

kim$ przedsiębiorstwie, które chciało 

fabrykować likier na zielonych  szpil- 
kach kosodrzewiny, która tu rośnie w 
wielkich ilościach... Ale eksperci orzekli, 
że likier taki jest gorzki i ściąga gębę... 
Tak więc nie mamy z Tatr nawet i tej 
drobnej korzyści!... 

Wygłosiwszy swói bezapelacyjny 
sąd, spożył śniadanie i rozwaliwszy się 
na leżaku, zasnął snem sprawiedliwego. 

Dla Pawła rozpoczęły się pierwsze 
w Życiu Wakacje. 

Był koniec czerwca, pensionat, w 
którym mieszkali stał prawie pusty. — 
Ale Przybor nie tęsknił za towarzyst- 
wem. Zaprzyjaźnił się z jakimś mło- 
dym inżynierem technikiem, spędzają- 
cym tu swój urlop i począł włóczyć sie 
z nim po górach. 

Tadeusz Milczyński, jak się nazywał 
młody inżynier, był zapalonym tater- 
nikiem. Góry przemierzył wszerz i 
wzdłuż — nie było prawie szczytu czy 
doliny. któreiby nie znał. s 

Towarzystwo słynnego ongiś bok- 
sera, a obecnie 


——n 


jeszcze głośniejszego 


wynalazcy imponowało mu. 

Początkowo był nawet nieco skrę- 
powany, lecz poznawszy bliżej prostą 
i szczerą naturę Przybora, przylgnął 
doń odrazu całem sercem. 

Również i Paweł poczuł sympatię do 
dzielnego, skromnego młodzieńca. 

Odtąd też stali się nieodstępnemi to- 
warzyszami. 

Michał, rozwalony na leżaku, nudzą- 
cy się, gderający i opowiadający nie- 
stworzone historje właścicielce pensjo- 
natu, zostawał w domu, oni zaś z ple- 
cąkami, pełnemi prowiantu, włóczyli się 
po górach. 

Milczyński, zaaważywszy, że Przy- 
bor nie posiada jeszcze treningu, wta- 
zał go zwolna w kunszt taternic- 
wa. 

Najpierw zrobili parę mniejszych wy- 
cieczek: do Doliny Kościeliskiej, na Ga- 
bałówkę, Nosal. do Czerwonego Sta- 
wu, a dopiero potem puścili się na dal- 
sze wyprawy: na Giewont i Czerwone 
Wierchy, na Granaty. potem jeszcze na 
Swinnice, przez Zawrat do Morskiego 
Oka, a w końcu sforsowali Orlą Perć... 

Zkolei powędrowali obaj na czeską 
stronę, włócząc się po tamtejszych 
szczytach i turnach. 

Wspólne wędrówki zbliżały ich jesz- 
cze bardziej do siebie. 

Nieraz, gdy zmeczeni drogą. leżeli 
na aksamitnych mchach. lub w cieniu 
pachnących kosodrzewin, opowiadał 
Paweł swemu towarzyszowi o przedzi- 
wnych kolejach swego życia: o swojem 
sieroctwie, dzieciństwie u kowala, do- 
brej starej babce. o swojej pracy iako 
szofer, a potem o błyskotliwej karierze 
bokserskiej i historii swego wynalazku. 

' 


(Dalszy ciąg jutro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Ela Robertson, piękna woltyżerka ! Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wO- 
zie cyrkowym do występu. 

W pieknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 


kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 
Rex spada nagle z trapezu wśród ozól- 
nego przerażenia i traci obie ręce. 
ierają go do szpitala, gdzie 
traci obydwie ręce... 
Młodzieniec „ze szramą* syn maśnata 
lśąskiego, Edmund Staniecki, pE a SA z 


Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol-| biegnąc prawie, sprawdzali 


tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 
, Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Reza Szybska, 


— To pewnie krótkie spięcie. Jes- 
tem pewien, że nikt nie zdołał wedrzeć 
się do pałacu. 

Czterej ludzie komisarza przybiegli 
doń z raportem. Wszystkie okna były 
pozamykane. 

— W dużym salonie sprawdzaliście? 

Posterunkowy, któremu powierzona 


akrobata l była warta na dole, bez słowa zbiegł 


po schodach. Martin pobiegł za nim. 
Zapalili wszystkie Światła. Szybko, 
okno za 


oknem. i 
Okno, za portierą którego skrył się 


córka bogatego przemysłowca. Czyni onaļ Mister X., było otwarte. 


mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 


je namawia Edmunda, aby zerwał | tin. 
z cyr 


ówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
_ Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki kónkurs 
piękności na całą Polskę. 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznączyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 


pierwszej 
uliczn 
bagad 

+ gdy Ela po opu- 


szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 
Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
„runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 
-irg Następnego dnia Ela spotyka się ze 
~ sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
iowćcie restauracii „Trocadero“. Lewański 
tqrzyrzeka, że pomo 
į szybkiej rehabilitacji. 
` Z W tym czasie Lewa 
"uglzamyka za sobą drzwi, 
Podczas szamotania się 


przybywa do Eli 


Na konkursie tym| cowanym na 


— Przeszukać ogród — ryczał Mar- 


nych śladów. Tylko jeden z nich spo- 
strzegł zwisający na sznurku, przymo- 
dachu, ołówek. Ołówek 


eme mae 


Policjanci nie zdołali znaleźć żad- |nia 


CYRKÓWK 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 
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jak wahadło kołysał się koło tego okna. 
przy którem na warcie stał Miller, 
*ę 


= 

Pan Artur Renner, pogwizduiąc naj- 
nowsze tango, wracał do domu. 

— Jak idzie służba, panie posterun- 
kowy? , 

Dobry znajomy pana Rennera, poli- 
cjant pełniący służbę na skrzyżowaniu 
ulic, odparł jak zwykle: 

— Dziękuję panu, mamy ładną po- 
zgodę. 
Kładąc się spać Renner kilkakrotnie 
z tęsknym wyrazem w oczach spoglą” 
dał na telefon. Żeby tak zadzwonił 
dzwonek i żeby znów rozległ się słod- 
ki i melodyjny głos, który wczoraj wy- 
dał mu rozkaz tak ciężki do wykona- 


1a... 

Ale telefon milczał, 

Renner zasnął snem sprawiedliwe- 
20... 


Rozdział dziewięćdziesiąty pierwszy 


[4 E aago 
Próba w „Olinnpji 


Siostry Corelli były niezwykle stań- 
czoną parą. Rył to nowy typ popisów 
tanecznych, polegający równocześnie 
na akrobacji i na tańcu pełnym niewy- 
muszenia i wdzięku. W chwilach najbar- 


że jej w uzyskaniuj dziej spokojnych, gdy obie tancerki za- 


ledwie się poruszały, następował zil- 
pełnie nieoczekiwany łamaniec akroba- 


rozlega się strzał|tyczny. Ten rodzaj tańca wywoływał 


I Lewański pada martwy na ziemię. Fla| specyficzny efekt. 


przerażona ucieka. 
Ela otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 
tuł Miss Polonii i rozpoczyna nowe życie, 
Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką. rolę w filmie, p", 
galic 


„ama Lama. 


mową. } : 
Stega udaje się do Ralickiego, 
rze z nim pomówić, 


sn 
W czasie tej wizyty Stęga znajduje w y 


albumie fotografię Eli zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 


— Jak się pani podobają te dwie sio- 


"|matycznemu, czego wymaga od tańca 
by szcze-|i jak sobie wyobraża taniec współcze- 


—Zan się pani i czuje sztukę — 
rzekł z uznaniem Renner. — Ciekaw je- 


Tymczasem Ela decyduje sle wyjść za-|stem jak się pani spodoba następny nt- 


mąż za Stęge i mówi o tem Ralickiemu. . 


"Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szcza ją na zawsze, nie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłaki © 

a jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu, Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. $} 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 


mer: „Mister X.* dżentelmen włamy- 
wacz. — Mojem zdaniem ten występ 
powinien być atrakcją najlepszego 
rzędu. “ 

Przed występem Mister Iksa nastą- 
piła dłuższa przerwa. Reżyser gniewał 
Się na personel techniczny: nie przygo- 
towano na czas dekoracji. Ludzie bie- 


skradzenia przed trzema laty brylantów, gali za kulisy, nagwałt wykończali de- 


należących do księcia Pieczorskiego. 

Ralicki dowiaduje się przypadkiem, że 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i puer 
wa w tym samym hotelu „Tivoh“. Reżyser 
udaje się więc niezwłocznie niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól. 
nego z krądzieżą jego brylantów. 

u zdumieniu je 
stwierdza w gabinemie 
jest właśnie ową Emmą 
skradła mu brylanty, 

Okazuje się bowiem, że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Schneider i chce ją 
uchronić od aresztu, 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina. który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“, Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma 
prawdziwą Emmę. 

Ela zostaje wreszcie zwolniona I wyież- 
dża z Ralickim na Semmering, zdzie prze- 
bywa również Rega Szybska w towarzy- 


komisarza, że 
Schneider, kt 


zdemaskować| reg uwag na temat przygotowań 


koracje przedstawiające fasadę domu; 
w ostatniej chwili instalowali na dru- 
giem piętrze Światło elektryczne. 

Ela wiedziała na czem polega wy- 
stęp nieznanego akrobaty. Mimo to już 


dnak Ralickiego alążę w trakcie przygotowań była zlekka pod 
la| niecona. Istotnie występ zapowiadał się 
óra | sensacyjnie. 


Renner był wyraźnie podniecony. 
Ela czuła, że walczył z sobą. Gotowa 
była przysiądz, że Renner tylko całym 
wysiłkiem woli panuje nad sobą. Chcial- 
by pójść na scenę i wypowiedzieć we 

o 
występu Mister Iksa. Zatracił zupełnie 
swój ton salonowca. Gubił wątek roz- 
mowy. Co chwilę twarz jego przebiegał 


stwie bogatego młodzieńca Gustawa Mus-| skurcz zdenerwowania i często wypo- 


sego. 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce. 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się 
teatru „Olimpja”, Znany literat 
przybyć do wytwórni „Uranija“. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania”. 


wiadał jakieś gniewne uwagi na temat 


Ten|tEg0, co czynią ludzie, przygotowujący 
doj na scenie dekoracje. 
enner maj] -~ 


— Gotowe? 
Z głębi sceny, jakby z pod nieba, 
rozległ się głos pierwszego maszyni- 


Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, żej sty: 


literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolię perlo- 
wą o miljonowej* wartości. 


— Gotowe, panie reżserze, 

— Mister X. na scenę. I równocześ- 
nie zgasło światło 

Przed domem paliłą się jedyna latar- 


W pałacu barona wybucha bomba. Ba- nią Latarnia stała nieco na uboczu. By- 


zabiera kolię ze 
komunikuje się Z 


ron wraca do pałacu i 
sobą. Komisarz Martin 
nim telefonicznie, 
rządku? S 

Steza angażuje się da „Olimpii* 


ło cicho. Z ulicy dochodziły tylko kro- 
Czy wszystko w po-|ki spóźnionych przechodniów i odgłosy 


trąbek samochodowych. Ta część nu- 
meru była bezwzelędnie dcskonale o- 


Renner zwraca perły i rotuje się ucie- 


Gkąz z domu barona de la Tour. pracowana i robiła mocne wrażenie. — 


W pokoju na drugiem piętrze zgasło 
światło, Po chwili zapaliło się znów i na 
rolecie zarysował się cień postaci nie- 
wieściej. Po sekundzie Światło zgasło. 
Zapanowała znów cisza i mroki. 

Ela siedziała w drugim rzędzie z 
Rennerem. Była oddalona od niego o 
pół metra prawie, ale czuła jak jej to- 
warzysz drżał w najwyższem podnie- 
ceniu. 

— Dobre, co?... — wyszeptał do niej 
spalonemi wargami. 

— Niechże się pañ tspokói! Pitw- 
sze słyszę, by człowiek przejmował się 
tak bardzo tem, co się. dzieje na scenie. 

Reńer spójrzał na Elę wzrokiem pra- 


Napisał! JAN BILEWICZ. p 


wie gniewnym. Potem wyrzekł słowa 
zastanawiające: 3 

— Dla pani jest to tylko scerfką, a 
dla mnie życiem. 

Ela szybko podjęła tę uwazę. 

— Co pan mówi? Dla pana jest to 
życiem? Dla pana jest to prawdą? Kim 
jest Mister X.? 

— Nie wiem. zaraz go nani zobaczy. 

— Kim jest ten drugi Mister X., ten 
prawdziwy? 

Rener dał znak Eli. Właśnie kocim 
krokiem wszedł na scenę artysta. No- 
sił cząrny surdut, czarną koszulę i czer= 
wony krawat. Oczy miał zasłonięte wą 
ską maską. 

Zamilkli oboje. Renner pochłaniał 
wzrokiem akrobatę. Przyglądał mu się, 
jak wdrapywał się po ścianie. jak prze- 
skakiwał z dachu na dach. W trudniej- 
z miejscąch, gdy widać było, że ar- 


tysta uczynić musi poważniejszy wysi- 
lek, Renner wyginałl się cały na krze- 
śle, jakby chciał tamtemu pomóc. W pe- 
wnej chwili syknął dość głośno. 

—- Niedołęga! Nic nie umie! 

Mimo tej uwagi Renner był bardzo 
zadowolony z popisu tajemniczego a- 
krobaty. I znów pod koniec występu u- 
czynił uwagę conajmniej dziwną. 

— Widzę, że: na tym człowieku mož- 
na polegać. Jestem z niego zupełnie za- 
dowolony. 

Ela nie mogła się powstrzymać od 
wzruszenia ramionami. Czemu ten Ren- 
ner jest taki dziwny? Nie tozumiała go 
zupełnie... ża 

Program „Olimpii* zapowiadał się 
rzeczywiście doskonale, Dnia tego pró- 
bowano jedynie pierwszej części pro- 
gramu. Całości Ela nie znała i opuściłą 
¿teatr „Olimpja* nie wiedząc nawet, że 
pw drugiej części wystąpi Maestro SIen- 
za i że Maestro Stenza jest poprostu iej 
Głzesiem. 


Rozdział dziewięćdziesiąty drugi 


„. Stęga przeczytał ogłoszenie Eli w 
kilka godzin po ukaząniu się. Nie chciał 
jednak przynajmniej narazie, spotkać 


się Elą. Wolał przeczekać, aż minie dla | 


niego ciężki okres braku pieniędzy. — 
Postanowił zgłosić się do niej dopie- 
Magalski 10 lipca 4 szp. 
ro wtedy, gdy będzie poza troskąmi na- 
tury materjalnej. 

Aby jednak uspokoić Elę, Stęga któ- 
regoś dnia wpadł na pomysł następu- 
jący: 

Spotkał w kawiarni artystycznej swe 
go przyjacielą Michała Lipczyńskiego. 
Lipczyński nie żył również z czystej 
sztuki. Pracował poprostu w wytwórni 
portretów i w sprawach tej wytwórni 
jechał do Warszawy. Po kilku minutach 
rozmowy dwaj koledzy porozumieli się. 
Lipczyński zabierze list Stęgi do War- 
szawy i go wrzuci do skrzynki poczto- 
wej. Ela będzie przekonana. że Stęga 
jest w Warszawie, Ela uspokoi się. 

I przebywający w przekonaniu Eli 
w Warszawie Grześ nie spuszczał z niei 
oka w Wiedniu. 

Stęga był dobrym portrecistą. Wy- 
starczyło mu spojrzeć raz na człowie- 


ka, by zapamiętać jego rysy i iego po- 


stać. Kto jest ten człowiek, z którym 
dwukrotnie spotykała się Ela? Jakby 


się odsunęła trochę od Ralickiego, a za- 


to częściei widywała się z owym nie- 
znajomym eleganckim wiedeńczykiem. 

Kim jest ten człowiek, który wystę- 
puje pod pseudonimem Mister X. Ma 
prawie takie same rysy, jak wiedeń- 
czyk z którym Stęga widywał Elę; jest 
tak samo zbudowany i podbródek. nie- 
zasłonięty maską jest bardzo podobny 
podbródka znajomego Eli? 

Stęga bvł w trakcie zastanawiania 
się nad tą zas”dką, gdy któregoś dnia 


a liieraś 


|równania między Rennerem a Mister 
ilksem. Oto podczas generalnej próby 
pierwszej połowy rewiji, gdy Stęga ob- 
serwował z za kulis Elę i jej towarzy= 
isza, na senę wystąpił w roli Mister 
„lksa człowiek bardzo podobny do Ren- 
nera, ale jednak nie Renner. 

Kim był akrobata, występujący pod- 
czas próby generalnej w „Olimpji*? — 
Czyżby się miał Stęga mylić? Czy mu 

|się tylko zdaje, że rolę Mister Iksa wy- 

konywali dwaj ludzie? Stęga był zbity 
z tropu. Nie wiedział co mą myśleć o 
tem wszystkiem. 

Wreszcie jeszcze jedna tajemnica. 
Przecież w pismach czytało .się ostatnio 
o niebywałych wyczynach owego Mi- 
ster Iksa. Kradzież pereł z mieszkania 
ambąsadora meksykańskiego i tajemni- 
|cze pojawienie się tych samych pereł 
już nazajutrz w skarbcu, wypadek, któ- 
ry omal nie okrył śmiesznością komi- 
sarza Martina; kilka kradzieży cennych 
dzieł sztuki w najbardziej niedostęp= 
nych i pilnie strzeżonych willach i mie- 
szkaniach arystokratów austrjackich — 
|przecież o tem wszystkiem rozpisywa- 
ly się dzienniki grubo i szeroko. Akro- 
i bata, ukrywający się pod pseudonimem 
Mister X., znał się widocznie na rekla- 
mie. Wiedziął, że to nazwisko przynie- 
sie mu rozgłos i zainteresuje szeroką 
publiczność. Ale czy nie jest możliwe, 
że właśnie Mister X. na scenie Olim- 
t pii“ iest tym samym co Mister X., dzia+ 
taiący na scenie życia?... 

Stęga kilkakrotnie obserwował ko- 
misarza Martina. którzy przychodził na 
wszystkie próby. 


(Dalszy ciag jutro). 
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Krwawa tragedjawWarszawie| Ofiara jaskini gry w Sopotach 


Przyjaciel szofera zabił jego żone 
i sam pozbawił się Życia 


Warszawa, 11 lipca, 

W domu miejskim przy ul. Górnośląs 
kiej 6 rozegrała się wczoraj krwawa tra- 
gedja. 

W domu tym na parterze zajmuje 
skromne mieszkanie szofer miejski Ste- 
tan Wójcik z 22-letnią żoną Aleksandrą. 

Około północy do mieszkania Wójci- 
ków, gdy była tylko Wójsikowa i brat 
jej męża, Stanisław, przyszedł kolega go 
spodarza, pracownik  „Pocisku”, Zyg- 
munt Jesionek. 

Jesionek był mocno podchmielony, a 
na uwagę ze strony Stanisława Wójcika, 
odpowiedział, że ma tego życia dość. 

W czasie rozmowy, Wójcikowa znaj- 
dowała się w kuchni. 

Po chwili Jesionek wyszedł również 
do kuchni. Wójcik usłyszał, jak zęli z 
sobą rozmawiać, a w parę chwil później 
padło szereg strzałów, 

Przerażony Wójcik wpadł do kuchni. 
Ujrzał bratową i Jesionka leżących w ka 
łuży krwi, 

Wezwał on natychmiast pogotowie, 
którego lekarz stwierdził, że oboje już 
nie żyją. 


Jak się okazuje, Jesionek strzelił do 
Wójcikowej trzykrotnie. Jedna z kul któ 
ra trafiła ją w czoło, spowodowała na- 
tychmiastową śmierć. 


Po dokonaniu tego czynu Wójcik wy* 
strzałem w skroń odebrał sobie życie. 


narazie 


Przyczyny kroku Jesionka 
nie ustalono. 


Inkasent firmy „Goplana“ przegrał zainkasowane pieniądze 


Gdynia, 11 lipca. 


przegrał zainkasowanych 500 zł; 


Przedstawiciel firmy „Goplana”* p. |a dnia następnego, pragnąc usilnie „od- 


Mięso zaangażował swego czasu inka- |bić się", przegrał drugie tyle. 
który | poszukuje niefortunnego gracza, 

się ze|ukrywa się, według wszelkiego prawdo- 

ucziwie, aż dopiero w | podobieńtswa, w okolicznych lasach. 


nazwiskiem Daniszenko, 
wywiązywał 


seńta, 
przez szereg lat 
swej funkcji 


przedzień Święta Morza, spotkawszy 


Policja 
który 


W taki to sposób niemiecka jaskinia 


jakiegoś znajomego pseudo - inżyniera, | śry sprowadza słabe charaktery z uczci- 


dał się namówić na 
tach, gdzie w pierwszym dniu 


grę w  Sopo-|wej 


rogi na manowce, narażając je na 
konflikt z kodeksem karnym. 


SZALENIEC MORDUJE i PODPALA 


Straszllwe czyny 25-letniego młodzieńca, który postradał zmysły. — 
Trzy osoby ranne.—Ponure zajście w Jaworze 


Bielsko 11 lipca. 


Wczoraj wieczorem rozegrało się w 
Jaworzu niezwykłe zajście. 


Do zamieszkałej tam Emilji Żert- 
kówny, przybył jej były narzeczony, 
25-letni Jan Ważecha z Dziedzic. Za- 
stał on w mieszkaniu Olszewę obecne” 
go narzeczonego dziewczyny i na jego 


Niezwyśgłe dzieje doflarón£i, 


md która padło 1000 dolarów 


Częstochowa, 11 lipca. 

Właściciel pralni przy ul. Katedral- 
nej 4, Grajek zna isę pewnego dnia 
w bułecie kolejowym, gdzie skosumował 
większą ilość alkohołu. Gdy przyszło do 
głacónia, okazało się, żonie miał pienię 
dzy, Wówczas zaproponował kelnerowi 
Tadeuszowi Cichoniowi dolarówkę w 
zastaw z,tem zastrzeżeniem, że do dnia 
25 czerwca wykupi ją W przeciwnym 

u'/dolarówka miała przejść na 
własność kelnera, 

Cichoń zgodził się na tę tranzację. 
Grajek dolarówki w terminie nie wyku- 
pił, tak, że przeszła ona na własność Ci- 


CHU ul. Sienk 


Kino Dźwiękowe 


iewicza 40 
Tel. 141-22. 
Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


chonia, Tymczasem okazało się, że na 
dolarówkę padła wygrana 1000 dolarów 

Grajek zwrócił się do Cichonia o 
zwrót dolarówki za zapłacenie rachun= 
ku restauracyjnego w wysokości 20 zł. 
Cichoń nie zgodził się jednak. 

Na tem tle doszło do awantury i spra- 
wa oparła się o sąd. Tymczasem w za- 
targ wmieszał się dostawca wódek do 
bufetu kolejowego, który pogodził po- 
waśnionych w ten sposób, że kelner 
otrz 4000 zł, były właściciel dola- 
rówki 1500 zł, a dostawca wódek wziął 
sobie resztę. 


Obsada gwiazd w ich 
największym blasku; 


widok wpadł w szał. Porwał rewolwer 
i począł strzelać, 

W wyniku strzelaniny trzy osoby 
zostały ranne, a mianowicie: wycho- 
wawczyni Anna Budniokowa zostałą u- 
godzona kulą w lewą stopę, Kazimierz 
Olszewa w przedramię, a narzeczona 
Ważechy w rękę. 

Po dokonaniu tego czynu Ważechą 
podpalił mieszkanie Budniokowej i 
zbiegł na plebanię. 

Księdzem miejscowym jest kuzyn 
Ważechy. Ponieważ na plebanii nie 
było nikogo, otworzył on drzwi wytry- 


chem i dostał się do wnętrza. Tu rów- 
nież podpalił umeblowanie, 

W tej chwili włąśnie wrócił ksiądz 
Ważecha do domu wraz ze swą gospo- 
dynią, Ważecha, widząc ich z okna, 
począł znowu strzelać, na szczęście je- 
dnak nikogo nie trafił. 

Na wszczęty alarm wezwano strąż 
ogniową i policję. Ważecha, po odda 
niu szeregu strzałów, wyskoczył przez 
okno i zbiegł. Przybyła straż ogniowa 
ugasiła w porę pożar. 

Za zbiegiem zarządzono obławę, któ- 
ra jednak narazie nie dała razultatu. 


i 


Slusarz udawał adwokata 


W obawie przed aresztowaniem zbiegł ze Lwowa 


Lwów, 11 linca, 


(d) Policja stwierdziła, że w budyn- 


ku sądu przy ul. Batorego grasuje jakiś 
osobnik, który udaję adwokata. 
Posługując się tym tytułem wyłu- 
dził różne kwoty od osób, które tam 
przychodziły na rozprawy ze swymi 
chlebodawcami. Obiecywał korzystne 
załatwienie sprawy, a potem znikał. 


Ostatnio od służącej Marji Kreców- 
ny wyłudził 11 zł, a od Marji Okocim- 
skiej 8 zł. Obie one o tem doniosły do 
policji. 

W dochodzeniach stwierdzono, że 
oszust ten nazywa się A. Bieda i jest 
bezrobotnym ślusarzem. Bieda zbiegł ze 
Lwowa w niewiadomym kierunku. 


Dziś i dni następnych! Najpiękniejszy największy przebój sezonu 1933 r" 


„NIEPOTRZEBNA” 


Dramat złamanego serca.. matki, Tragedja opuszczonej i porzuconej.. matki, Szczęście 


przeżycia i otchłań rozpaczy... matki. - 


PORADNIA 


WENEROLOGICZNA 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH 1 SKÓRNYCH 
ZAWADZKA 1. 


Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór, 
W niedzięle i święta od 9-ej do 2-ej. 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


el. 148-62 
od I i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


L. BERMAN 


= 
Specialista chor. wenerycznych, sory) bagunowski 
nych i moczopłciowych. 8 


Cegielniana 15, TELEF. 14907. 


WRÓCIŁ 
Przyimuje od 8 — 11 rano i od 4—8|CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNE 


wwiecz. w niedz. i święta od 9 — 
po poł. 30—2 
npt ZEa20 AO o RA 
OKAZJA! Sypiatka, maszyna i kanapa 
do sprzedania. Adres wskaże Admini- 
stracją pisma 


wienle kręgosłupa, 
gruźlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne. Dla 
skrzywionych nóg płaskich i bolących stóp wkłady or- 
topedyczne. Sztuczne nogi i ręce, 


UWAGA 


Piotrkowska 70, tel. 181-33. 


Gabinet Roentgeno - leczniczy. 


Przyjmuje od 8.30—10 r.. | da 2 i pó?” 
i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę! -€onarda. 


Chorzy na ruptury iróinnkalectwa 


RUPTURY jakoteż kalectwa nie wol- 
no zaniedbywać. gdyż skutki dla ży- 
cia ludzkiego sa bardzo niebezpieczne 
Ruptura staje sie wielka jak głowa 
ludzka, spowodować może śmiertelne 
powikłania kiszek, Specjalne lecznicze 
bandaże ortopedyczne gumowe mojej 
metody usuwają radykalnie najniebez- 
pieczniejsze ruptury u mężczyzń, ko- 


biet i dzieci bez operacji. Na skrzy- 
przeciw tworzeniu się garbów I 


Zakład ortopedyczny 


Spec. L RAPAPORY |< 


ortoped. ze Lwowa, 
front, parter tel. 221-77. 

: Osobiste zjawienie się chorych jest konieczne. 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. 


Łódź, ulica Wólczańska Nr. 10, 


PODZIĘKOWANIE. 


Syn mój Zbigniew lat 15 cierpiał na skrzywienie krę- 
zosłupa. Dzięki założonemu aparatowi ottoped. zaapliko- 
wanemu przez P. Dyr. J. RAP. 

rzy ul. Wólczańskiej 10 czuje się dziś bardzo dobrze, 
Sevana zostalo całkowicie usunięte. Za opiekę nad 
mojem dzieckiem składam serdeczne podoziękowanie. 


APORTA zam. w Łodzi 


(—) L. KARPOWICZ 


DOKTÓR 


łofa 


kład Jubilerski 


POY 


MOCZOPŁCIOWE. 


i święta od 0—1 Piotrkowska. 294. 


BIŻUTERIE, SREBRO 
kwity lombardowe ku- 
puje i płaci najwyższe ceny Za- 


3 PIOTRKOWSKA 7. 


OKAZJA: Do wynajęcia od zaraz du- 
ży sklep z pokojem na przeciw rynku 
Wiadomość u gospodarza 


EG HE © zirwe 


szanuje 


Tu „DELE A”; 


kupujel 


opakowaniu z banderolą ! 


Przyjmować tylko- w oryginalne 


Mae Marsh, James Dunn i Sally Eilers 


DR. MED. 


M. TAUBENKAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel, 246-09, 
zai „__.Przyim. od 4—8 w. _ 30-2 
CEETUMI. BE MED, Dr. med. 
87:80) r) 
z E Eu i 
S2>SB | 
25383 zd 3 
©) daaag | CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE| Tkuszerja i choroby kobiece. 
EB SEs | przeprowadził się na ul. powsrócił 
2 ASIG x 
gs= zez Zachodnia 64, tel. 105-49] Zgierska 15. Tei. 113-47 
e | 507 a ||przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz, Przyjmuje od 4—7 wiecz. 
z Ram 8 w niedziele i świeta od 10—12 wpoł 
2 BR "Za REY TA to ">= DR. MED. 
BO + DOKTÓR A 
E SEa ! 
Szy = 
ngor | 
LSZ . 
ą a 


LI! 


= 


III 


ll 


TAMINI 


—— o 


I FIJAŁKO. 


me 


— 


15 >= 


Dr. J. NADEL 


j 
| 
| akuszer -gimckoleg 


Godziny przyjęć od 3—5 i 7—8 
przeprowadził się na 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 2238-92 


spec. chor, wenerycznych, skórnych AKUSZERIA I CHOROBY KOBIECE 
i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 
W niedziele I święta od 10—12. 


PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICĘ 


Pomorska 7, tel. 127-8 


| pbrzyimuje od 4—8-ej. w 


SZUKASZ ZAROBKU przyim puplat. 
ne zastępstwo jako zajęsie 


) uboczne 
bez narażenia «godności Stanu 


Geza- 
kred. Lwów. Wałowa it, 
ZGUBIŁEM legitymacię szkolna Pierw 
szego Gimnazium Żydowskiego, El- 
baum. Łódź. Gdańska 76. 


ŁADNY pokój umeblowany ze wszel- 
kiemi wygodami | telefonem do wy- 
najęcia. Wiadomość: Wólczańska 42, 
m.5 (róg Andrzeia) w godz, 3—5 pop. 
i 8—9 wiecz. 


m 


RZ RZA 
GRAŁEHIME) 


| ról e 47 BA 


Jeśli bramkarz przytem nie zanied- 


Jak już sam nagłówek wskazuje, nie Przedewszystkiem należy dbać o 
buje także ćwiczeń nóg, to z czasem doj 


chodzi nam o normalne treningi dla pił- |urozmaicenie ćwiczeń, a po pewnej iloś- 
uwagi na to,|ci wykonanych ćwiczeń zawsze zważać | dzie do takiej sprawności, że będzie 
jak należy ułatwić grę w piłkę  nożną|na krótki wypoczynek. mógł ratować piłki, które dzisiaj jeszcze 
przez usunięcie błędów, na które pił- Celem powiększenia objętości klatki | często są uważane za „nie do trzyma- 
karz napotyka bardzo często podczas | piersiowej, co dla piłkarza jest kwestją nia". 
gry. Chodzi także o to, by nie tylko grę | niezwykle ważną, należy wykonywać do 
ułatwić i uczynić ją piękniejszą, ale by| wolne naprężenie szerokiego  muskułu 
poświęcono baczniejszą niż dotąd uwa- |łopatkowego, który na plecach występu- 
ge fizycznemu rozwojowi naszych piłka- |je w formie kul. 
fizyczny i postęp| Napinanie tych mięśni należy wykony 
techniczno-piłkarski powinny zawsze | wać przed lustrem, przyczem jednak trze 
iść ze sobą w parze. ba się przywyczaić do tego, aby w lu- 
Bardzo często próby skończonego 0- strze obserwować tylko od czasti do czą 
panowania piłki zawodzą tylko z tego |Su stopień naprężenia mięśni, a to ce- 
powodu, że zawodnikowi brak jest pelne- | lem ich zupełnego opanowania. 
o opanowania własnego ciała, dzięki Ta biegłość jest dla piłkarza bardzo 
tóremi opanowujemy w następstwie pił| ważna. To skupienie się duchowe przy 
jednoczesnem opanowaniu cielesnem, mu 
si bezwarunkowo dać owoce, czyto 
jeśli chodzi na boisku o błyskawiczną 
decyzję, przebój, strzał, obronę etc. 
la powiększenia siły ducha i ciała, 
piłkarz powinien się posługiwać nietylko 
nogami, lecz musi się starać o rozwój 
także innych słabszych części ciała. 
Szczególnie barmkarz winien dbać o siłę 
ramion i rąk, oraz o możliwie najwięk- 
szą sprawność tychże, gdyż jest mu ona 
najwięcej potrzebna w akcji obronnej, 


karzy, lecz o zwrócenie 


- Ćwiczenia cielesne w połądzeniu ze 
skupieniem ducha, mają tę dobrą stronę 
że dotychczas zaniedbywana strona móz 
gowa bierze również udział w rozwoju, 
a napięcie duchowe, które poprzedza wy 
sitek cielesny, wzrośnie w dwójnasób. 

Tak*wszechstronnnie _wyćwiczony 
gracz nie będzie w przyszłości dobiegał 
je piłki zapóźno o słynny ułamek sekun- 


rzy. Bowiem rozwój 


Nie patrzenie się do lustra w czasie 
ćwiczeń mięśniowych daje graczowy wła 
ściwy typ dla treningu z piłką. Gracz 
nie powinien przy prowadzeniu piłki, 
przy wózkowaniu, przy passingach spo- 
ślądać z jednej nogi na drugą. Przy pój- 
ściu na pifkę, przy odbieraniu piłki nogą, 
która dotychczas była słabsza, należy 
piłkę bacznie obserwować, szacować od 
ległość i uważnie obliczyć kroki, jednak 
po tym wyczynie, należy nieco odprężyć 
mięśnie i ducha, aby po kilku sekundach 
być gotowym do ponownego wysiłku. 

M. Statter. 


kę i grę, a zatem także i przeciwnika. 
Do opanowania ciała piłkarza, prag- 
nącego grać pięknie a jednocześnie sku- 
tecznie, przyczyniają się następujące 
ćwiczenia: ć enia tułowia, młynki z 
rozłożonemi lub zwartemi nogami, zgi- 
nania wprzód i w tyył i na boki, oraz 
wyrzuty nóg wprzód i na boki, tudzież 
t. zw. „rowerowanie* w pozycji leżącej 
na — Ćwiczenia te mogą być o- 
czywiście wykonane w różnych warja- 
cjach, przyczem należy także kłaść na- 
brzucha, gdyż jest 
: wnem dla należytego funkcjo- 
nowania mięśni nóg, szczególnie zaab- 
sorbowanych podczas gry. Niemniej waż 


cisk na wzmocnienie 
to . 


Bziś pierwszy dzień 


nymeOAE piłkarza jest rozwój klatki pier- zmisśwzestwy pigwachkich Lodzi 


siowėj. Daje się on najlepiej uzyskać W dniu dzisiejszym rozpoczynają się 
przez ćwiczenia wdechowe i wydecho- |0 godz. 16,30 na basenie ŁKS-u przy Al. 
we, bądźło w dobrze wietrzonym poko- | Unji zawody pływackie o mistrzostwo 
ju przy otwartem oknie, bądź też na wol- | okręgu łódzkiego. 
nem powietrzu, co jest jeszcze bardziej 
wskazanem. Należy przytem wykonywać | dzone przez pływaków okregu, ja 
obroty młynkowe rękami dookoła barku | Szwankowski, Pryfier, Majchrzak, Els- 
ramiennego po poprzedniem  wciąśnię- |er, "Ginter, Grundt i t. d., tak że spo- 
ciu powietrza nosem. ' dziewać się również: należy, wobec pod 
, Wydech następuje ustami po zwol- | niesienia się pływactwa w Łodzi, sze- 
nieniu rąk, które znajdowały się złożone | regu nowych rekordów okręgowych za- 
poniżej siedzenia. Przez te ćwiczenia na | równo w wyścigach indywidualnych 
stępuje stopniowo silne napięcie klatki | jak i sztafetach: 


III, 100 m. stylem klasycznym panów 
kl. Ti II, 100 m. nawzriak panów — kla- 
sy III, 100 m. nawznak pań — klasy III, 
sztafeta 5 x 50 m. dowolnym panów — 
Zawody tegoroczne będą silnie obsa | Kl. Il, 200 m. klasycznym panów — kl. 
k|IUI, sztafeta 3 x 50 m. zmiennym pań — 
kl, III, 100 m. nawznak panów — kla- 
sy I i II, skoki z trampoliny 3 m., szta-: 
feta 3 x 100 m. stylem zm. panów —, 
kl. III, sztafeta 4 x 200 m. st. dów. pa- 
nów — kl. II i1500 m. dow. panów — kl. 
ID i TIL 

Drugi dzień, środa: od godz. 16.30: 
400 m. dow. panów kl. III, 100 m. dow. 
pań x kl. III, 200 m. klas. panów — kl. 
II, 100 m. klas. panów — kl. III, 100 m. 


ZAC 207 wywołuje wzrost shłonnoś 'Liczniej, niż dotychczas będą także 
Po Ta a a E e AE E obsadzone konkurencje żeńskie. Szcze- 
każdorazowo kawiącić zę zy odpre- ra program mistrzostw jest nastę- kias: sań kl. II, sztafeta 5 x 50 
> ń <| pujący: ! — kl. II, sztafeta 5 x 50 m. 
Z. $ pria AA A. Goi moas Pierwszy dzień zawodów t, i. dzisiai| dowoln. panów — kl. III, 100 m. dowoln. 
rRe Pyka mas wad Przeciw. |od godz. 16.30: 400 mtr. stylent dowol-panów — kl. II, sztafeta 4 x 100 m. dow. 
1% «pz yi p nym panów klasy II, 400 mtr. dowolnym | pań — ki. III i sztafeta 3 x 100 zmienna 


nikiem. Giętkie biodra, dobrze utormo- 
wana, pierś 5 jalknajwiększej potencji pań — kl. III, 100 m. dow. panów — kl.lpanów — kl. II. 
wdechowej i silne muskularne nogi sta- gB || Rei É w œ É 
nowią główny ekwipunek fizyczny pif- do 6 E emisis GR 
za. 

* Dla rozwoju duchowego trzeba piłka umisirzekm Ammergyisi 
rzowi nietylko nauki wadi sej i wykła Znany. młodziutki tenisista polski | sprayozdánia z mieczu, poświęcając 
dów o regułach gry w piłkę, lecz także |Frank Parker vel Pajkowski zdobył mi- zwłaszcza sporo miejsca nowemu mi- 
skupienia ducha nad funkcjami cielesne- |strzostwo Ameryki na kortach ziem-_strzowi. Przy sposobności dzienniki a- 
mi. Przedewszystkiem winien piłkarz |nych bijąc w finale Gene Mako z Uni-| merykańskie zwracają uwagę, że drugi 
do pewnego stopnia zaznajomić się z|wersytetu w Southern w Kalifornii. Mi-| polak tego stanu Wisconsin Simmons 
budową ciała i przeznaczeniem jego or- |strzostwa rozegrane zostały w Chicago.|] vel Szymański wybił sie na czoło w ame 
ganów, oraz ugrupowaniem i współdzia- Cała prasa ameykańska podaje dużelrykańskiej grze narodowej basse-ball. 
goien mięśni. Następnie po należy w a 

o celowego napięcia różnych mięśni, YA Ę gh É 
przyczem fpc. musi skupić całą swą «ei e 4» SWW HER ER 

- BONY Rozegrany w Paryżu na stadjonie|rozegrane w niedzielę na torze Avus 
jego naprężeniu. Tourelles mecz pływacki Francja—Niem | przyniosło zwycięstwo niemcowi Stól- 


uwagę duchową na odnośnym mięśniu i 

Wreszcie winno nastąpić zupełne od-|oy zakończył się zwycięstwem Francii|zerowi na maszynie BMW. Zwycięzca 
prężenie. Te ćwiczenia muskułów połą-|wy stosunku 2:0. Mecz składał się z osiągnął przeciętną szybkość 166,3 klm9 
czone z samoobserwacją psychiczną po" | dwyuch konkurencyj: biegu sztafetowego | na godz, 
winien piłkarz przeprowadzać przede“ | na 800 m. i meczu piłki wodnej. W oby- 
wszystkiem z mięśniami nóg i łydek, a | dwm konkurencjach zwyciężyli francuzi. 
miańowicie w ten sposób, że zgina nogę è$ 
w kolanie, pod kątem prostym, tak że 
stopa jest widoczną z tyłu. Przez napię- 
cie palców stóp następuje zgrubienie 
mięśni łydek, a temsamem wzrost siły 
nogi, o ile piłkarz oczywiście będzie pa- 
miętał o odprężeniu mięśni po każdora- 
zowem napięciu. 

W razie silniejszego zgięcia nogi ,w 
kolanie pod kątem ostrym osiąga się in- 
tenzywniejsze napięcie mięśni powyżej 
kolana, Ten sposób wzmacniania siły 
nóg okazał się dotychczas praktycznie 
najlepszy; siłę tę można jeszcze dodatko- 
wo wzmacniać przez dłuższe biegi (pod 


* s 


= 

10-ty etap „Tour de France“ Digne— 
Nicea na dystansie 156 klm. wygrał Cor- 
nez w czasie 4 godz. 32 min. 30 sek. 

W 11-vm etapie Nicea—Cannes pier- 
wsze miejsce zajął Archambaud w 3 g. 
55 min. 53 sek. Dystans tego ostatnie- 
go etapu wynosił 128 kime 

gz 


Automobilowe Grand Prix Belgi} wy 
grał włoch Nuvolari na Alia-Romeo o- 
siągając przeciętną szybkość 143 i pół 
km/godz, 


W międzypaństwowym meczu lekko- 
atletycznym pań Węgry pokonały Ru- 
mumję 48:42. 


* 
Motocyklowe Grand Prix Niemiec 


Interwencja P.Z,P.N-u 


w Min. Spraw Wojskowych 

W najbliższych dniach ma nastąpić 
interwencja Polskiego Związku Piłki 
Nożnej w Ministerstwie Spraw Wojsko- 


s9 


W Bukareszcie Tilden który znaj- 
duje się ostatnio w doskonałej formie po 


; i h kód, biegi| wych w związku z zakazem brania u-|krnał jednego z najlepszych tenisistów 
góre, DEE Biura pen k działu w meczach piłkarskich wojsko- włoskich Morpurgo 7:5, 6:1, 8:6, Z Bu- 


naprzełaj), 
Rzecz oczywista, że I 
konywał takie ćwiczenia, 


karesztu Tilden udał się do Berlina, 
gdzie pierwszego dnia pokonał Najucha 
6:8, 6:1. 6:2. 6:3. Drugiego dnia Tilden 
rokoval Niissłelna 4:6, 6:3, 6:2, 6:2. 


że każdy będzie wy | Wym zawodnikom. 
jakie wolny Stanowisko PZPN-u poparte zostało 
Urząd Wychowania 


czas, posiadane środki i miejscowe sto- | przez Państwowy 
sunki, na to mu pozwolą. 


"Fizycznego 


Cwiczenia gimnastyczne dla piłkarzy) sów isai ` 


m 000000, 


W Częstochowie odbył się drugi 
ogólnopolski motocyklowy zjazd gwiaź 
dzisty zorganizowany staraniem Czę- 
stochowskiego Tow. Cyklistów i Moto- 
cyklistów. W zieździe wzięło udział 
około 40 motocyklistów. W klasie A 
pierwsze miejsce zajął Tadeusz Kozan- 
kowski z PKM. z Warszawy za prze- 
bycie 679 klm. przed Breną (ŁKM) — 
450 km., w klasie B pierwszą nagrodę 
otrzymał Longin Duraj z ŁKM, za 1072 
km. przed Stępieniem z Warszawy ża 
679 km. W najsilniejszej klasie C z przy 
czepkami zwyciężył Ścigulski z ŁKM. 
za 765 km. przed Gnazelem z Łódzkie- 
go Unionu za 460 klm. Nagrodę za naj- 
silniejszy udział otrzymał kielecki klub 
motocyklowy. Nagrodę Zw. Legjoni- 
stów dla pań zdobyła p. Koppelówna ze 
Skierniewicz, która przebyła 400 km. 


Nadzwyczajne walne 
zebranie P. Z.P. N-u 


Przesilenie w Polskim Związku Piłki 
Nożnej spowoduje niewątpliwie zwoła- 
nie nadzwyczajnego walnego zebrania. 

Przeciwko załatwieniu sprawy dy- 
misji Wydz. Gier i Dyscypliny drogą re- 
ferendum występują okręgi warszawski 
i krakowski. 

Przypuszczać należy, że i inne okrę- 
gi wypowiedzą się za zwołaniem nadzwy 
czajnego walnego zebrania. 


Sensacje mistrzostw 
tenisowych Sląska 


Finały tenisowych mistrzostw Ślą- 
ska przyniosły szereg sensacyj. 

W grze pojedyńczej panów pierw- 

sze miejsce zajął młody i obiecujący 
tenisista Pfal, bijąc Steinerta w 5 se- 
tach 6:3: 9:7, 4:6, 1:6, 7:5, 
__ Jeszcze większą niespodziankę Drzy 
niosły gry pojedyńcze nań, w których 
Pająkówna w finale odniosła zwycię- 
stwo nad Volkmerówną w 3-ch setach 
6:2, 0:6, 6:2. 


Wiedeński Hakoah 
w Warszawie 


W dniach 22 ii 23 Ipca bawić będzie 
w Warszawie wiedeński Hakoah. Roze 
gra on dwa mecze z okazji dnia W, O. 
Z. P. N. na dochód Związku. 

Pierwszego dnia w sobotę wiedeń- 
czycy walczyć będą z reprezentacją 
Warszawy. W przedmeczu spotka się 
reprezentacja warszawskich klubów 
polskich z reprezentacją klubów żydow 
skich. 

Drugiego dnia Hakoah gra z war- 
szawską Legią, 


Mistrzostwa lekkoatletyczne 
Polski w iekkiejatletyce. 


Punktacja drużynowa mistrzostw 
lekkoatletycznych kobiecych Polski o 
nagrodę Państwowego. Urzędu Wycho- 
wania Fizycznego przedstawia się 0* 
becnie następująco: Stadjon (Król. Hu- 
ta) 13 p. 2) Pogoń (Katowice) 120 p. 
3) AZS (Warszawa) 115 p.. 4) Krusze- 
ender 76 p., 5) ŁKS — 58 p.. 6) Makka- 
bi (Kraków) 54 p.. 7) AZS (Poznań) 
47 p.. 8) Sokół (Pabjanice) 29 p. 

Wałki o nagrodę PUWF-u rozpo- 
częły się w roku ubiegłym, przyczem 
nagroda przypadnie temu klubowi, któ” 
ry w ciągu pięciu lat zdobędzie naj- 
większą ilość punktów. 

W mistrzostwach tegorocznych. któ- 
re odbędą się w ciągu najbliższej So- 
boty i niedzieli w Królewskiej Hucie, 
walka o pierwsze miejsce rozegra się 
między Stadjonem a Pogonią (Kat), 
które to kluby obsyłają mistrzostwa 
najliczniej. 

Z zawodniczek łódzkich pewny jest 
udział Kwaśniewskiej. Smętkówny i 
Giażewskiej z ŁKS-u. Wajsówny z So- 
koła Pabj, i Janowskiej z KE. Według 
nowych przepisów PZLA jednej za- 
wodniezce wolno startować na mistrzo- 
stwach Polski najwyżej w czterech 
konkurencjach 
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Wielkie manewry morskie Italii 


Na morzu Śródziemnem odbywają się obecnie wielkie manewry floty włos kiej. Z lewej — 


Mussolini, który bierze 


udział w manewrach, z prawej — statki wojenne przed wyrusze niem. w zatoce Gaeta, 


A Niemc 


Wbrew wszelkim traktatom i 


y się 


konieren ciom, Niemcy „zbroją 


zbroją... 


ia 


ciągu. Motoryzacja armji niemieckiej postępuje naprzód. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Bal apaszów. 


Michat, przedsiębiorca transportowy, 
zamieszkały w małem miasteczku, liczył 
już przeszło pięćdziesiątkę. Przez całe 
życie pracował: bardzo ciężko, ograni- 
czał się we wszelkich wydatkach, dzię- 
ki czemu uciułał sporą sumkę. 

Gdy ostatnio poczęło mu się gorzej 
powodzić w interesach, postanowił -na 
zawsze rozstać się z rodzinnem mia- 
steczkiem. Chciał kupić dom czynszo- 
wy w stolicy i zerwać ziipełnie ze swym 
dotychczasowym fachem. 

I wówczas właśnie przypomniał so- 
bie, że ma w stolicy krewnego, właści- 
ciela antykwarnie który może mu pomóc 
w jego poczynaniach. 

Michał przecież nigdy jeszcze nie 
był w stolicy i sam z pewnością nie po- 
trafiłby dać sobie rady. 

Napisał list tej treści: — 

= -—- Drogi mój krewniaku, właściwie 
nie znamy się zupełnie. Widziałem cię 
poraz ostatni, g¢yś był jeszcze wyrost- 
kiem. A ty mnie z pewnością zupełni 
już nie pamiętasz. Lecz teraz wreszcie 
się poznamy. Przyjeżdżam w środę o 
godzinie 9 min. 30 wieczorem. Będę no- 
sił jasno-bronzowe palto i popielaty ka- 
pelusz. Byłbym ci bardzo wdzięczny, 
gdybyś mnie oczekiwał na dworcu. 


ul. Lwowska L. 24: RZESZÓW, 


BĘDZIN, ul 


tel, 171; SKARŻYSKO, 
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„Stefek Czarny”, herszt -szajki zło” 


dziejskiej, był w swoim żywiole, Już 
dawno nie miał takiej gratki. 
W pięknej willi nie było nikogo. We- 


dług zebranych informacji ze źródeł 
bardzo kompetentnych, właściciel! miał 
powrócić za dwa dni. 

„Stefek Czarny“ miał więc wiele 
czasu i mógł bez pośpiechu „pracować“. 
W mieszkaniu bogatego antykwarjusza 
znaleźć można było dużo wartościowych 
rzeczy. 

Herszt szajki zabrał ze sobą czte- 
rech swych kompanów. Złodzieje zba- 
dali przedewszystkiem cały lokal, a: na- 
stępnie, jeszcze przed rozpoczęciem 
„pracy“, pokrzepili się winem. 

Tylko „Stefek Czarny“ nie tknął 
trunków. Krążył wciąż po mieszkaniu, 
szukając ukrytych skarbów. W pewnej 
chwili wyszedł na kurytarz i wyciągnął 
listy ze skrzynki pocztowej. Przecież i 
w liście mogą się znaleźć pieniądze. 

W skrzynce leżało kilkanaście listów. 
Pieniędzy w żadnym z nich nie było. 

Złodziejaszek był wściekły, — Już 
chciał podejść do stołu, przy którym 
raczyli się winem jego koledzy. gdy na- 
gle zainteresował go liste nadesłany do 
antykwarjusza z głuchej prowincji. 

Był to list od- Michała, „Stefek Czar- 


i jiki towej zł. 3 gr, 50 miesiecznie 
Pren ume rata: Z kosztami przesvłki pocztowej 
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Interesujące Zdjęcie słonia morskiego 
w. ogrodzie zoologicznym w Londynie. 


Radości ferji letnich 


zósiei 2 


RZ 


się w dalszym | Najmylej spędza ferie letnie dziatwa nad morzem, Zabawy na plaży pozostawią 


serdeczne wspomnienia na cały rok. 


ny“ przeczytał go uważnie i trochę się 
zaniepokoił, 


— Słuchajcie — zawołał do swych 
kompanów, wpadając do pokoju. — Do 
antykwariusza dziś wieczorem przy- 


przykra historja. 

— Czy będziemy musieli się wyno- 
padły zapytania. 

— Nie, wy tu zostaniecie — odparł 
im herszt, któremu nagle wpadł do gło- 
wy świetny pomysł. — Ten gość pisze, 
że nie zna zupełnie antykwariusza, co 
się doskonale. składa: Sam. pójdę na 
dworzec i-przywitam go. Zawiozę fra- 
jera do jakiegoś hotelu i każe mu przyjść 
do willi dopiero jutro rano. Będziemy 
więc mieli: całą noc przed sobą. 

— Brawo! Świetnie! Doskonale! — 
rozległy się gromkie głosy podochoco- 
nych winem opryszków. 


„Czarny Stefek“ z wielką trudnością 
odszukał na dworcu „krewniaka”*, 

— Kochany Michale!—zawołał, rzu- 
cając mu się w ramiona. — Jestem bar- 
dzo szczęśliwy, że ciebie widzę. Chcia- 
łem już kilkakrotnie do ciebie pojechać, 


|ale nigdy jakoś niemam czasu! 


"Michał ucałował serdecznie miłego 
krewnego. W glębi duszy nie liczył na- 
wet na tak serdeczne przyjęcie. 


której godzinie przyjeżdża? — 


jeżdża. jakiś. gość z prowincji. To trochę jwięc. żebyś zajął numer w hotelu i do- 
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— Widzisz... to trochę niewygod- 
nie...Jestem, jak ci chyba wiadomo, ory- 
ginałem. Dziś właśnie urządziłem w mej 
willi apaszowski bal. Przypuszczam, że 
czułbyś się tam nieswojo. Wolałbym 


piero jutro mnie odwiedził. 

Ale Michał był innego zdania. Nie 
widział nigdy apaszowskich balów i 
chciął koniecznie pójść do antykwarju- 
sza. 

I „Czarny Stefek", nie mogąc dać 
sobie z nim rady, zabrał go ze sobą. - 

— Przyprowadzam wam mego naj- 
droższego krewniaka—oświadczył swym 
kompanom, wchodząc do pokoju razem 
z Michałem, — Nie widział jeszcze ni- 
gdy apaszowskiego balu, więc musia-- 
łem go tu ściągnąć! 

Złodzieje szybko zrozumieli o co cho- 
dzi. Gość z prowincji był niesłychanie 
naiwny i świetnie ich ubawił. 

Okazało się, że nigdy w życiu nawet 
nie widział tak drogich win z wielkim 
zapałem począł opróżniać szklaneczki. 
Uczestnicy libacji podsuwali mu zresztą 
jedną za drugą. 


Michał obudził się dopiero o dziesią- 
tei rano. 

W nocy biedak zasnął przy stole. 

A uczestnicy „balu apaszowskiego". 
którzy ogołocili całą willę, wyciągnęli 


— Pójdziemy teraz do ciebie, praw-| mu również grubą paczkę banknotów. 


da? — spytał 
trzyli się na siebie. 
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ODDZIAŁY: KRAKÓW: ul. Pijarska 4, Telefony: 165-00 171-50. (Oddział dla całei Małopolski), - Ekspozytury krakowiskiego oddziału: TARNÓW, 


B., ul. 3-80 Maja 50; 
WŁOCŁAWEK. Kościuszki Nr 5; TOMASZÓW MAZOWIECKI, ul 


Tel. Redakcii:127-24, 136-43. 136-44. 189-00, 


Michał. edy już napa-|Zapieniądze te Michał miał zamiar ku- 


pić kamienicę, 


pl. Kościuszki L. 34 NOWY SĄCZ, 


ui. Zamkowa L. 4; KATOWICE. Administracja ul. Piastowa 9, tel. 7-17. Redakcia, Pl. Wolności 5, tel. 24-12; SOSNOWIEC, ul. 3-50 Maja 28: 
Małachowskiego 1; DABROWA GÓRNICZA, ul. 3-90 Maja Nr 4: ZAKOPANE, Krupowski, dom p. W. Krzeptowskiego; GDYNIA, ul. 10-go Lutego, tel 

CHOWA, AL Panny Marii Nr. 21, tel. 4-48: KALISZ, ul. Złota Nr. 14: LUBLIN, ul. Kołłątaja 5, tel. 3-48 (Oddział dla województw: lubelskiego, wółyńskiego, 
radoinskiej). Fkspozytury lubelskiego oddziału: Radom, ul. Żeromskiego 30, Równe, ul 3-go Maia 285 i 
ul. Iłżecka Nr. 16, tel. 40; PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, -ui, Garncarską 3: $ 
iel, 168; WILNO, ulica Jagiellońska Nr. 8, tel. 15:54;- KRYNICA, ulica Kraszewskiego. dom Schwartza. 


11-69; CZĘSTO- 
poleskiegu j ziemi 


KIELCE. ul. Sienkiewicza Nr. 39. 
Polna Nr. 11, 
ia. l Administracja: Łódź. Piotrkowska 49. Tel Administracji: 122-14. 
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W „tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowv (na stronie 4 szpaltył; 
ś/ nekrołogi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 
naimniejsze zł 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowc 10 groszy. naimniejsze zl. 1.20. 


za slowo I5 groszy, 
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